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Na wiosne 213.000 bezrobotnych stanie do pracy 


Premjer Jędrzejewicz wysto- 
gował do wszystkich ministrów 
okólnik z wezwaniem, by robo- 
ty inwestycyjne, przewidziane 
na nadchodzący okres budżtto- 
wy. rozpocząć jak najprędzej. 
to jest możliwie już od 1 kwict- 
nia, W tym celu należy ukoń- 
czyć i odpowiednio przygoto- 
wać wszystkie roboty przed- 
wstępne. O zamierzeniach rzą- 
du w tei mierze informowali 
wczoraj prasę przedstawiciele 
rzadu. 


W imieniu prezesa Rady Mi- 
nistrów wiceminister Lechnicki 
oraz wiceministrowie Piasecki 
(Min. Komunik.), Kasiński (Min. 
Roln.), Duch ( Min. Opieki Spo- 
łecznej). prezes Funduszu Pra- 
cy Klarner, dvr. Banku Gosp. 
Kraj. Garbusiński oraz naczel- 
nik wydziału w Min. Opieki 
Społ. przedstawili plany inwe- 
stycyjne odnośnie do zakresu 
prac im podległych urzędów. 


NADMIAR RAK DO PRACY 


Na wstępie _ wiceminister 
Lechnicki zaznaczył, że kwe- 
&tja rynku pracy jest szczegól- 
nie cieżka i skomplikowana w 
Polsce. nrzez wprowadzenie o0- 
£graniczeń w emigracji mamy 
nadmiar rak. których niespo- 
sób zatrudnić. W tych warun- 
kach zagadnienie walki z bezro 
bociem stało się jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień nasze- 
go życia gospodarczego i sho- 
łecznego. Od sposobu rozwiąza 
nia tego zagadnienia zależy w 
znacznej mierze siła i zdrowy 
rozwój państwa, 


JAK SPOTĘGOWAĆ ZATRU- 
DNIENIE W KRAJU? 


„Polityka rządu w tei mierze 
nie szuka dorywczwclh i efektow 
nych rozwiązań, ale zmierza w 
kierunku tworzenia i wyzyska- 
nia warunków dla istotnego i 
trwałego zwiekszenia zatrudnie 
nła w Polsce. Podstawowemi 
warunkami trwałego wzmoże- 
nia zatrudnienia w kraju są 

zdrowe procesy gospodarcze w 
postaci: 

1) umożliwienia oszczędno- 
ści; w tym celu konieczna jest 
stałość waluty i równowaga bu 
dżetowa, Ta sprawa jest zasad- 
niczem założeniem bieżącej po- 
{tyki gospodarczej rządu; 


2) zapewnienia lepszych wa- 
runków produkcji przez zwięk 
szenie I ułatwienie spożycia we 
wnetrznego, przez odbudowę 
własnych kapitałów  obroto- 
wych oraz przez systematycz- 
ne wygajdywanie możliwości 


zwiększonego zbytu na rynkach 
zewnętrznych; 

3) zapewnienie dochodowości 
inwestycyj w Polsce przez moż 
liwie najdalej idące obniżenie 
kosztów inwestycyjnych; 

4) wreszcie  wyzyskanie 
wszystkich dostępnych źródeł 
dla wzmożenia rozbudowy w 
dziedzinie możliwości Pań- 
stwa. 


BĘDZIE ZATRUDNIONYCH 
213000 OSÓB 


Wicemin. Lechnicki stwier- 
dza, że istnieją dane, które wska 


zują, Że naturalny proces po- 
prawy gospodarczej pozwala 
przewidywać, że stan zatrudnie 
nia ulegnie wyraźnej poprawie. 
Według planów rządowych 
robót inwestycyjnych na wios- 
nę zatrudnionych zostanie ço- 
najmniej 200 tysiecy osób, co w 
porównaniu z 60 tysłącami ubie 
glego roku oznacza poważną 
poprawę na rynku pracy. 
Zkolei na wstepie wymienieni 
już przedstawiciele rządu za- 
kreślili plan prac w zakresie 


swoich urzedów. 
PLAN PRAC 


Ogólna suma, przeznaczona ma Îi» 


westycje przez wszysikie Instytucie 
państwowa wynosi: 320,616.273 zł. 
Na budownictwo państwowe, iylko 
nowe budowie, przeznacza się: 54 mil 
jony 330 tys. 630 zł, przy robotach 
tych zostanie zatrudnionych 28,300 
osób. Na drogi lądowe — 45.969.290 
zł. znajdzie przy tem pracę — 21.500 
robotników; drogi wodne otrzymają 
10,125.000 zł, da to pracę — 6,300 ro- 
botnikom. Kolcje — 72.316.258 zł. — 
pracę znajdzie 32,800 robotin. Wresz- 
Cle na różne roboty przeznacza się 
105.427.100 zł., dzięki temu znajdzie 
zajęcie 143,000 osób. Poza tem na bu- 
downictwo mieszkaniowe przewiduje 
się kredyt w wysokości 32.450.000 zł, 
pracować będzie przy tem 70.000 ro 
botników. 


Razem więc przy robotach in 
| iwa cud 


Śmiertelna katastrofa samochodowa 


na szosie Toruń - Grudziądz 
Skutki katastrofy bvły strasz | Reszta pasażerów lżej została 


Z Torunia do Grudziądza zdą 


żał samochód wojskowy. Wpo-| ne. Oto jeden g 
wskutek o-|rućznik rezerwy Dagner, 
derwania się koła — samochód | niósł śmierć na miejscu, zaś żo|siępstwa wypadku 


bliżu wsi Mniszki. 


pasażerów, po~ 
pO 


poszwankowana, 
Na miejsce tragicznego w na 
zjechały 


stoczył się do przydrożnego rolna wachmistrza Z. g Cenirutn | władze wojskowo - śledcze. ce- 


rów. 


odniosła poważne rany. 


wu, grzebiąc pod sobą pasaże- I Wyszkolenia Kawalsrii w Orullen przeprowadzenia dochodze 


nia, 


westycyjnych rządowych, któ- 


re, jak zaznaczyliśmy wyżej. 
przewidują kredyty 320.618.275 
zł. ma zostać zatrudnionych 
213.600 robotników. Suma prze- 
znaczona w bieżącym roku bu- 
dżetowym na inwestycje jest 
wyższa o sto milionów od su- 
iny, przeznaczonej na ten sam 
cel w roku ubiegłym. 


Do szczegółowego omówie- 
nia planów inwestycyvinych | 
działalności rządu w dziedzinie 
zwalczania bezrobocia, a więc 
zwiększenia zatrudnienia jesz- 
cze powrócimy. Teraz już moż 
na stwierdzić, że w ramach 
skromnych możliwości naryso- 
wano wcale poważny plan. 
Świadczy to. że rzad jest Świa- 
dom powagi tego zagadnienia 
i poświęca mu należna uwage. 
Osiągnięcie większych wyni- 
ków mimo skromnych środków 
zostało umożliwione z jednej 
strony nrzez wczesne opracowa 
nie odpowiednich planów oraz 
przez uzgodnienie całego planu 
akcyj inwestycyjnych wszyst- 
kich władz państwowych. x 


Hitler o Austrii, Polsce i o Bułgarach 


Dziennik Angielski „Daily Ma- igh 


il“ ogłasza obszerny wywiad z 
rlitlierem, w którym kanclerz nie 
miecki ostro potępia akcję rządu 
austrjackiego w siosunku do s0- 
cjalistów, zaznaczając, ze jedyną 
drogą powodzenia w rewolucji 
jest przekonanie oponeniów © 
słuszności sprawy rewolucyjnej. 

BYŁOBY 18.0090 TRUPOW 

I 50.000 RANNYCH, 

Gdyby w Niemczech w czasie 
tewoiucji hitlerowskiej był pudo- 
bny przelew krwi, jak teraz w 
Austrji, cóżby świat na to powie 
dział? — zapytał Hitler. ~= W A- 
ustrji było 1600 zabitych i od 4 
do 5 tys. rannych. Ponieważ w 
Niemczech jest ludności jedenaś- 
cie razy więcej, straty wyniosły- 
by 18 tys. zabitych i 50 tys. ran- 


ch. 

47 Hitlera w Rzeszy nie- 
mieckiej zginęło ogóiem 27 prze- 
ciwników narodowych socjali- 
stów, a 150 było rannych w za- 
mieszkach. Pomiędzy niemi nie 
było ani jednej kobiety i ani je- 
dnego dziecka! 
uległ zniszczeniu, żaden sklep — 
splądrowaniu. 


Kanclerz wyraził następnie o-| kilka drobniejszych przedmiotów 


pinję, że masy robotnicze w A- 
ustrji przejdą obecnie do naro- 
dowych socjalistów i wzmocnią 


Prokurator domaga się kary na Kwinte 


W dniu wczorajszym prokura 
tor wygłosił oskarżenie w proce 


ry uwypuklił złośliwe bankructwo 


i oszustwo na szkodę klientów| Wyrok na szajkę bandycką 


sie bankiera Kwinty. Oskarżyciel | domu bankowego. 


twierdzi, że wszsytkie główniej- 
sze zarzuty zostały potwierdzo- 
ne przez przewód sądowy, któ- 


AMI 


Prokurator domagał się suro- 
wego ukarania bankiera, 


szeregi, dziai 2 pobudek 
naturalnej roncji przeciwko rzą- 
dowi Dollfussa, który zastoso- 
wał wobec nich systom gwaitu i 
przemocy. 


POLSKA I NIEMCY PORZUCIŁY 
MYŚL O WOJNIE. 

Na zapytanie korespondenta w 
sprawie porozumienia z Polską i 
co do obaw, wyrażanych w nie- 
których kotach o zaniuarach eks- 
pansywnych Niemiec, jakie się 
rzekomo za tem porszurmnien em 
kryją, Hitler odpowiedział, śmie 


jąc się z niedowierzaniem: „CO, 
my mielibyśmy zabrać ziemie 
a i — SW) 


Rosji? To śmiesżnei 

Wszystkie dotychczasowe wy 
siłki ustanowienia trwalej pod- 
stawy pokoju w Europie nie uda 
wały się, albowiem opinja pu- 
bliczną wierzy,a, że Polska i 
Niemcy są wrogami, którzy nie 
mogą się pogodzić. ja nigdy nie 
stałem na tem stanowisku. Pier- 
wszym krokiem, jaki uczyniłein, 
gdy doszedłem do władzy, było 
podjęcie rokowań z Polską. Pol- 
scy mężowie stanu okazali wiel- 
koduszność i taką samą terden- 


cję pokojową, jak i ja. Przepaść, 


która wydawała się nie do prze- 
bycia, została przebyta. Oba na- 


rody zbliżyły się bardzo do sie- 
bie i wyrażam moją „ięboką na 
dzieję, że nasze nowe porozu- 
mienie będzie oznaczało, iż Niem 
cy i Polska delinitywnie porzuci- 
ły wszelką myśl o stosowaniu 
przemocy zbrojnej nieiylko na 
10 la, lecz nazawsze,* 
CO BĘDZIE Z  BUŁGARAMI? 
Na zapytanie co do losów Dý- 
imitrowa i dwóch innych Butgae 
rów kanclerz Hitler oświadczył, 
że Dymitrow oraz-dwaj jego to. 
warzysze będą zwolnieni i wys= 
ani z Niemiec, chociaż uniewiń- 
nienie ich nie odpowiada opinii 
narodu niemieckiego. 


Napad bandycki na plebanję pod Krakowem 


Żaden dom nie” poczem splądrowali 


Dwaj zamaskowani bandyci 
uzbrojeni w rewolwery dokona- 
li onegdaj wieczorem ` bezczel- 
nego napadu na plebanię w 
Szczepanowie pod Krakowem. 
Bandyci steroryzowali służbę, 
mieszkanie 
księży, skąd skradli 200 zł. w 
gotówce, 2 małe rewolwery i 


Zaalarmowana policja wszczę- 
Ta pościg za zbiegłymi bandy- 
tami. Istnieje podejrzenie, że 
napadu dokonał znany, a nie- 
uchwytny bandyta, Leopold: 
Styrna mający na sumieniu już, 
kilka napadów rabunkowych. 


Przed sądem przysięgłych w 


Krakowie odbyło się wczoraj 
dokończenie rozprawy przeciw 


szajce bandyckiej, złożonej z 
Józefa Wyczesanego, oraz 
tra i Andrzeja Trzosów, jak o 
tem w poprzednim numerze ob- 
szernie pisaliśmy. 

Na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych, trybunał skazał osk. 
Wyczesanego na 4 lata wiezie- 
nia, Andrzeja Trzosa na 6 mies. 
więz. za kradzież, a Piotra Trzo- 
sa uwolnił od winy i kary. 

Osksrżonych bronili adw.: 
dr Skiba i Knoebel. 


Pijany urzędnik strzelał 
do podróżnych 

W dniu 10 kwietnia 1933 r. 
w Balinie niejaki Władysław 
Bienia, urzędnik Ubezpieczalni 
Społecznej w Chrzanowie, pod- 
piwszy sobie porządnie, wypra- 
wiał awantury w pobliżu stacji! 
kolejowej. 


TA 


FH MENINENNN "NRC WET |] 
jak wizytówki, zaproszenia, list hnn 
że DRUKI OSO listy, rachunki 


afisze. czasopisma. broszury it. p. wykonuje 
Z W a 


DRUKARNIA MONOPOL, Kraków.. 


Pijany Bienia uzbrojony był 


Pio-|w ostro naładowany flobert, z 


którego strzelał „na wiwat“, ce- 
lując w budynek stacyjny i w 
okna magazynu kolejowego. Na- 
stępnie, gdy Bienia zobaczył 
nadjeżdżający pociąg osobowy, 
począł strzelać do wagonów, 
skutkiem czego zranił w rękę 
pasażera Lejzora Hochzeita. 
Pijanego urzędnika areszto* 
wano i rozbrojono, a w dniu 
wczorajszym odpowiadał on za 
swe wybryki przed sądem kar- 


nym w Krakowie na sesji wy- 
jazdowej w Chrzanowie. 
Na rozprawie Bienia tłuma- 


czył się stanem zupełnego o- 


pilstwa. Ponieważ zaś poprzed- 
nie jego zachowanie było niena- 
|ganne, przeto sąd wymierzył mu 
łagodną karę w postaci pół ro- 
ku aresztu. 


Najtaniej 


Na Gródku |2. 


Sw. 2. 


B. student | urzędnik zasiadł na ławie oskarżonych jako sutener 


Stręczenie do nierządu osób 
z towarzystwa jest zazwyczaj 
zupełnie nieuchwytne. gdyż o- 
fiary, wpadające w sidła sutene 
ra. z obawy przed kompromita- 
cja, nie wnoszą skarg przeciw- 
ko podłym procederzystom. Po 
licla obyczajowa zaś przepro- 
wadza dochodzenia dopiero po 
otrzymaniu skargi przeciwko 
określonej osobie, niewiele po- 
święcając uwagi stałym bywal- 
com różnych melin, stanowią- 
cvch punkty zborne najgor- 
szych mętów i giełde „miłości. 
I chociaż każde dziecko w War 
szawie mogłoby wskazać owe 
targowiska rozpusty, nie sły- 
chać nic o tem, aby podisto wal 


niach. 

Żeby zostać sutenerem, trze- 
ba umieć się do tego zabrać. 

Najprostszy sposób, to, jak 
opisuje w swej świetnej ksi: ż- 
ce dziennikarz francuski, Lon- 
dres — odegranie roli kochan- 
ka, znajdującego się na progu 
ruiny finansowej. Londres znał 
typy sutenerów i Światowych 
handlarzy żywym towarem, bo 
wiem był jednym z nielicznych 
dziennikarzy, który dostał sie 
do Argentyny i na własne oczy 
obserwował dalsze losy sprze- 
dawanych do zamorskich spelu 
nek „białych niewolnic*. 

Podobnie, jak opisuje Lon- 
dres, postępował Bolesław Izy- 
dor Seroczyński. Był urodzo- 
mym sutenerem „z kwalifikacja- 
mi. Pochodząc z rodziny inteli- 
£genckiej umiał dawać sobie ra- 
de na wielkomiejskim bruku. 
Miał system proponowania ko 
bietom małżeństwa. Znaijomo- 
ści miał liczne. bo któraż z mło- 
dych pań odrzuciłaby obietnicę 
ślubu? 

Wykorzystując Swą urodę i 
ogłade towarzyską, Seroczyń- 
ski dostawał sie do różnych do- 
mów, przeważnie zubożałych u- 
rzedniczek i te brał na lep mal 
żŻeństwa, 

Zaczęło słe od Teresy S.. któ 
rą poznał na plaży. Tam najle- 
piej mógł ocenić, czv „towar 
jest dobry”, Przedstawii sle za 
instruktora Szermierki i zdo- 
łał tak oczarować kobietę, że ta 
przystała na jego propozycie 
wspólnego zamieszkania. Nic 
miała innego wyjścia... Po zre- 
dukowaniu z posady, słabe mia 
ła nadzieje na uzyskanie gdzieś 
pracy. Pierwsze dni upłynę! 


t 
ke z sutenerami, spacerującymi 
po ulicach w eleganckich ubra- 


spokojnie. Teresa S. zobaczyła 
jedynie, że jej przyjaciel rów- 
nież nigdzie nie pracuje. a we- 
getuje iedynie ze sprzedawania 
różnych mebli. 

— Co będzie z nami? — zlek 
ła się. 

Seroczyński pocieszy? ją: 

— Bedą pieniądze, tylko mu- 
sisz słuchać się innie, co ci po- 
wiem... 

Zaczął ja wtajemniczać, że 
właściwie niema innego wyj- 
ścia, tylko... wvjście na ulice! 

— Grozi nain śmierć głodo- 
wa. Musimy sie jakoś ratować, 
wszystkie środki w takich ra- 
zach są Święte... 

I nikczen.nik zmusił dziew- 
czynę do oddawania się rozbu- 
ście, osobiście roztaczaiac nad 
nią opiekę nietoperza. Prowa- 
dził więc ją na dancingi. du mod 
nych lokalów, gdzie miał szero- 
kie znajomości w kołach meż- 
czvzn, spragnionych nowej za- 
bawy i pośredniczył w handlo- 
waniu ciałem, zabierając pieni: 
dze od gości. 


Po paru miesiącach, dziew- 
czynie otworzyły się oczy. Zro 
zumiała, że jest tylko zabawk 
w rekach sutenera. Wniosła 
więc skarze na Seroczyńskiego. 
ten jednak zdołał się ukrvć 
przed aresztowaniem. Teresa 
S. wróciła do swej rodziny, lecz 
pod wpływem namów zrzekła 
sie popierania skargi przeciwko 
swemu ciemiężcy, ulegając wy 
raźnej pod tym wzgledem pre- 
sji rodziny, która chciała tra- 
giczną przygodę zatuszować, 

Seroczyński przez ten czas 
nie próżnował. Wyjechał do Ło 
dzi. swego rodzinnego miasta, 
gdzie rodzina prowadzi duże ki 
no. Poznał tam pewną młodą 
pannę, którą następnie wywiózł 
do Warszawy | zmusił biciem 
do nierządu. 

W podobny sposób wvzyskał 
znajomość z mężatką, Ksenią 
K. Podał się za urzednika 
PKO i namówił do opuszczenia 
domu męża, Potem zaś nakło- 
nił do potajemnego nierządu, u- 
łatwiając jej to. | ia pobił dotkli 


REECE" TT ZOO W c 


100% oszc 


zedności. 


Zbogacić się 


może każdy, kto będzie się ubierał Z towarow u n 


as zakupionych, gdyż dzię- 


ki tam;ości i jakości zaoszczędzi sobie wiele pieniędzy. 
W każdej z niżej wymienionych paczek znajduje się również prezent, 


zaś do każdej setnej paczki dodajemy darmo dolarówkę, 
Państw, na którą można wygrac 40.009 dolarów. 


4 proc. Prem Poż. 


1. Paczka za 13 zł. 90 gi. męska zawiera 2.00 mtr. materjału na elegan- 


ckie ubranie (nądaje się też na palto da 
i prezent, 


2. Paczka za 14 z!. 90 gr. damska zawiera: 


na elegancką suknię lub kestjum: kelor 
nych, 1 parę reform, 1 parę rękawiczek, 


mskie) również pod kolor podszewka 


4 mtr. wełny lub jedwab 
na żądanie, | parę pończoch jedwab- 
3 chusteczki i prezent. 


3. Paczka za 15 zł. 90 gr. konkurencyjna zawiera: 4 mtr. wełenki na 


suknie damską, lub jedwab kolor na żą 


danie, 3 mtr. bostonet na męskie 


ubranie lub palto damskie, czarne lub granat, 1 koszula haftem, 1 para poń- 
czoch jedw., 1 para skarpetek, 2 ręczniki, 3 chusteczki i prezent. 


Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, t. j. płaci się przy odbiorze pacz- 


ki na poczcie bez ryzyka, gdyby się nie 


i pieniądze natychmiast zwracamy. — 
nadawcy prosimy kierować: 


odobzło, przyjmujemy zpowrotem 
amówienia z dokładnym say) 
4; 


„MANUFAKTURA REKLAMOWA" 
Łódź A. Legionów 42. 


wie. gdv próbowała oponować. 
Zagroził ponadto, że opowie o 
wszystkiem mężowi. 


= Nie uciekniesz ode mnie, 
bo cie znajdę i zabiję!... 


Odtąd towarzyszył jci do cu- 
kierni i wzrokiem porozumie- 
wał sie z różnymi meżczyzna- 
mi. dając do zrozumienia, że 
„towar jest do sprzedania“. 
Gdy gość z cukierni zgadzał 
się, Seroczyński wychodził 
wraz ze swa Ofiarą i po zainka- 
sowaniu na ulicy pieniędzy, od- 
dawał kobietę w rece „nabyw- 
cy » 


Handel odbywał sie zupełnie 
tak, jak w sklepie, 


Gdy wpłynęła nowa skarga 
do policji, Seroczyńskicgo osa- 
dzono w więzieniu, lecz po kil- 
ku miesiącach został wvpusz- 
czony i zaczął nanowo swój 
fach. 

Wreszcie trzecia skarga za- 
prowadziła go na ławe oskarżo 
nych. Do sadu sprowadzono 
wszystkie ofiary nikczemnika, 
Lista ich sięga kilkunastu ko- 
biet. Na rozprawie okazało sis, 
że Seroczyński był znany w ko 
iach dziewcząt ulicznych, jako 
zawodowy siręczyciel., który u- 
miał podsunąć „dziedzicom“ 
każdą kobietę. Uchodził także 
za złodzieja, chcąc w ten spo- 
sób zaskarbić sobie zaufanie u 
prostytutek, które zawsze wy- 
żej cenią zwykłego przestęnce. 
ad „trajera . 

Seroczyńskiego 
na 2 lata wiezienia, 


sąd skazał 


Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, 
nadkwaśność scku żołądkowego, nie- 
Czysta cera na twarzy, piersiach i 
plecach, czyraki, katary błony śluzo- 
wej. ust, przemijają prędku przy uży» 
ciu naturalnej wody gorzkiej Francisz- 
ka » Józela, Zalecana przez lekarzy, 


Trzech morderców przed sądem doraźnym 


We wtorek odbędzie się do. 
raźna rozprawa przeciwko trzem 
parobkom, Piotrowi Grzelakow- 


skiemu i Stanisławowi Piotrow- 
skiemu, którzy w styczniu w be- 
stjalski sposób zamordewali 18- 
letniego Mordkę Brodacza, szyn 


lkarza ze wsi Rozdzialy, 


Wielka bezpłatna premia!!! 


Ceny zniżone o 70% 
Uwzgiędniając życzenia licznej naszej kujenteli przedlużyliśmy do dnia 3 
marca 1934 r. termin, do którego nalezy nabyć u nas jeden z niżej wyszcze- 
gółnionych kompletów, aby skorzystać z premij przeznaczonych do podziału 


ną luty b. r. Hremje te są następujące: 


2 płaszcze damskie z wełnianej żor- 


tety z tutrzanym kołnierzem, 2 polta męskie welurowe, 3 kilimy w najmod- 
niejsze desente perskie, 3 sztuki płotna białego w dobrym gatunku 1 2 kołdry 


watowe. 


Chcąć każdemu w obecnych ciężkich warunkach umożliwić nabycie tych 
kompietow, obrużyliśmy ceny do poziomu nigdy dotąd nienotowanego, 


a mianowicie; 
Nr, 1. 


TYLKO ZA ZŁ. 11,33 


Wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie lub na palto damskie 
pełnej podwójnej szerokości 140 cm., I koszulę męską lub | koszulę damską 
strojną haitowaną we wszystkich rozmiarach i kclorach, 1 parę kalesonów 
męskich w aobrym gatunku z satyncwem wykończeniem lub } parę reform 
damskich jedwabnych w różnych kolorach, 1 parę eleganckich skarpetek, 
2 męskie chusteczki do nosa z kałorowym szlakiem lub damskie batystowe, 
1 szal męski lub damski, I krawat jedwabry najmodniejszy i 1 pasek zam- 
szowy męski do spodni z ładną niklową klamrą. 


Nr. 2. 


TYLKO ZA ZŁ. 11,75 


Wysyłamy: 4 metry materjału t. zw. „Lizetta” na elegancka suknie dam- 
ską, | chustkę zimową w ładne koiorowe kraty jasne lub ciemne, 1 pullower 
swetrowy damski w ładne kolorowe desenie (ostatni krzyk mady) 1 elegan- 
cką wełnianą apaszkę damską najmodniejszą, 1 koszulę damską madapola- 
mową stroną - hattowaną we wszystkich rozmiarach i kolorach, I parę re- 
torm damskich, 1 pare pończoch jedwabnych i 3 chusteczki batystowe z ła- 


dnym ażurkiem. 


Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Płaci się 
przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. jeżeli towar się nie podo- 
ba przyjmujemy z powrotem i pieniądze NATYCHMIAST zwracamy, 

Zamówienia należy adresować tylko do firmy: 

ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA“, Łódź, ul. św. Andrzeła Nr. 7/39. 


UWAGA: 


Dnia 6 marca 1934 r. ogłusimy listę naszych klijentów, 
sirzymahń bezpłatnie premję. Wykorzystajcie wiec tę wwiątkowa okazie, 


którzy 


Mord miał tło rabunkowe. Za- 
bitemu zabrano 85 zi., które za- 
kopano w lesie. Krwawi morder 
skiemu, Zyginuntowi Szaiejew- |cy po zbrodni udali się na zaba- 


wę wiejską i tam w kilka godzin 


później aresztowała ich policja. 
Grzelakowski przyznał się do 
winy, pozostali zaś mic. Trójce 
grożą kary Śmierci. 


Rozmowa o nosie 


(S. F.) Są różne nosy. Male, 
duże, Średnie. 

P. Eugenjusz Piżyk rha duży 
nos. Nawet bardzo duży. Ale to 
nie upoważnia nikogo do g.upich 
przyc.nków i kpin. 

Nic więc dziwnego, że p. Eu- 
genjusz był mocno zdtnerwowa- 
ny, gdy pewnego razu, siedząc 
ze znajomą w kawiarni, słyszał, 
powtarzające się bez przerwy 
przy sąsiednim stoliku zdanie. 

— Uj, co za nos, co za nos! 
To trzeba potrafić m eć taki nos! 
Z takim nosem można zrobić kar 
jerẹę! 

P. Eugenjusz siedział jak na 
rozpalonych węglach. I gdy po 
¿az duięsiąty uszyszał przy S4- 
siednim stoliku: 

— Ale nos! Co za nos! 
zwyczajny nos!.. ` 

Nie wytrzymał. Zerwał się od 
stolika złapał krzesło i zaczął 
nim oxładać naoślep swych są- 
siadów. 

W ten sposób p. Eugenjusz 
znalazł się przed Sądem Grodz- 
kim, oskarżony przez pp. Zelma- 
na Nojsztata i Mojżesza Cynko- 
wera o dotkliwe pobicie. 

— Wysoki Sądzie! ~ opowia- 
dał pokrzywdzony p. Nojsztat. 


Nad- 


Ni z tego, ni z owego mnie Za- 
częli bić i kolegę bili też... 

—- Jakto bili? Przecież oskar- 
żony był sam? 

— Możliwe. Ale mnie się wte- 
dy zdawało, że bije dziesięciu. l 
ja nie miałem pojęcia za co! ien 
pan ma, owszem, bardzo przy- 
stojny nos, ałe co to nas obcho- 
dzi? Czy my jesteśmy artyści 
malarze? My jesteśmy kupcy. 

— Ale mówiliście panowie o 
nosie. 

— Owszem, ale nie o tego pa- 
na, ani wogóle o nosie, co się 
znajduje na twarzy. Nasz jeden 
znajomy zarobił na jeldzie parę 
tysięcy. To myśmy się zachwy- 
cali, jakiego on ma nosa! Tu się 
rozcnodziło o handlowy nos, © 
zdolności. 

P, Eugenjusz po takim wyjaś- 
nieniu oświadczył, że gotów jest 
obydwóch panów przeprosić. Ale 
pokrzywdzeni nie zgodzili się. 

— Trzeba mieć rosa — 0$- 
wiadczyli — i wyczuć najp'erw, 
a dopiero potem robić! A nie za 
czynać od bicia! 

Sąd skazał p. Piżyka na ty- 
dzień aresztu z zawieszeniem wy 
konania kary na rok, 
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ZŁE WYCHOWANIE 


Do stojącego na posterunku po 
licjania zbliżył się chwiejnym kro 
kiem pijany jcgomość, przyłożył 
dwa palce do kapelusza i czknął: 

— Przepraszam szanowną wła 
dzę, że ją na ulicy zaczepiam... 
Psztyk...kowski jestem. 

—0 co chodzi? 

— Nigdybym się nie ośmielił 
szanowną władzę niepokoić, gdy 
by się nie rozchodziło o sprawy 
ogólno - ludzkie czyli wychowa- 
nie młodego pokolenia. 

— Czego pan chce? 

— Tam pod latarnią, panie 
władzo stoi, mała dziewczynka i 
płacze... Nie wie, gdzie mieszka... 

Policjant spojrzał we wskaza- 
nym kierunku i podszedł razem z 
piianym do zapłakanej dziewczyn 
ki. 

— Gdzie mieszkasz? — spytał 

— Nie wieeem... 

Piiany uśmiechrał się z polito- 
waniem. — Słyszy pan wła- 
dza?... Nie wie, gdzie mieszka!... 
A dlaczego?... Bo wychowanie w 
społeczeństwie jest złe... Czego 
ich w szkołach uczą?... Gdzie A- 
meryka leży, a gdzie Australja!... 
A dzieciak przedewszystkiem po- 
winien być wyuczony, gdzie sam 
mieszka!... Adresu go trza uczyć, 
ulice, numer domu, a nie Amery- 
ki. Bo do Ameryki i tak niema po 
co jechać. A do domu trzeba!... 

— Taka mała — zauważył po- 
licjant, — icszcze pewno do szko 
ły nie chodzi. 

— Nie chodzi, to niet... Ta tyl- 
ko tak mówię... Na wszelki wy» 
padek... żeby pan władza tę spra 
wę porus”vł.. żeby w szkołach 
adresu ucz wit... Bo to wstyd i nie 
przyjemność dla rodziców... 

Policjant pogłaskał płaczącą 
dziewczynkę i starał sie ja uspo- 
koić: — Nie płacz, mała... Dowie 
my się gdzie mieszkasz... Chodź 
ze mną. 

Wz*7t dziewczwnkę za reke. 

— Panie władzo... — mruknat 
piiany. — lak się pan dowiesz, 
gdzie ona mieszka, to wróć pan 
z nią tutai la poczekam... 

— Poco? i 

— Bo, uważasz pan, to moata 
córka... Tryknięty jestem i zanom 
niałem, gdzie mieszkam... A ta 
smarkvla też nie wie i płacze... Ja 
sobie tu na schodkach roczekam, 
aż się pan władza dowie... 

Napoleon Sadek. 
f 


Dnia 22 lutego 


„Folskie Radijo” 


trensmituja z „LA SCALI” 
z MEDJOLANU 


orzatorjium Perosiego 


„MOJŻESZ” 


UWAGA: Początek transmisj 


t o godz. 2l-ej. J 
(Dzśo godz 21-2} mn. 15 


Dziś o godz. 9 m. 15 usłyszymy 
w radio znakomitego tenora , H 
Simberga, artystę oper niemiec- 
kich i włoskich 
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POD ZEE c A i na 


ZDRADZONY MAZ 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


STRESZCZENIĘ 

Dyrektor banku Józel Radecki dostał list anonimowy, że je- 
go piękna żona irena go zdradza. W liście podany był dokładny 
zdres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chcialo mu się to w 
powie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed- 
nak poszedł pod wskażany adres. Bylo to parterowe tmieszkanko, 
ktorego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu begaty frabia z piękną kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością ireny. Radecki poszedł do ogród- 
ka 1 wszedł przez okno do pokoju. Fam schował się za parawan. 

Wkrótce weszła do tego pokoju Irera, a ż nią jej kocha- 
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski. Wśród pocaiunków i pie- 
szezót Irena zwłófżaia się Ryszardowi, ze Radecki coś podej- 
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikale, że młodsza có- 
seczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda. 

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu ięskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalcth. Ifena broniła śię przeciw tė- 
mu, twierdząc, że bafdżo, bardzo go kócha, ale... 

Radecki nieludzkim wysiłkiem panowai nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał już pewien plañ zem- 
sty, chciał więc wsaystko wysłuchać do końca. 

Ody wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedi rów- 
nież i powziął pewien plân. Nie chciał się z nim wszakże zdra- 
dzić. Rozmawiśł ź żoną, jakby nigdy nic. 

Powiedział tyłko żonie, że chce speinić jej życzenie — ku- 
pić jej willę podmiejską, ale w tymi celu musi sprzedać rodzin- 
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła. 

Pojechał satn. Sprzedał Dzików. Potem wrocił do Wat 
szawy i pod Wawrem odszukał wiesniaka Rudiuka z żoną. Ż4- 
powiedział, że da im dżiecko na wychowanie. Kazał być naza- 
jutrz na dworcu. 

Sam zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie. Za- 
stał Irenę przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę- 
żem ten lišt. 

wyrwał jej ten list | dowiedział się z niego raz jeszcze ca- 
te; prawdy. Ukarał ją straszliwie. Wyjechai do Atñeryki, za- 
bierając starszą córeczkę Krysię, a młodszą — Rysię — oddał 
na wychowanie wieśniakom z pod Wawra, nie mówiąc Im, kto 
ło jest r podając ją jako Stenię, 

irzeba nieszczęścia, że Rudiuka zabito. Wdowa po nin 
wywędrowała w niewiadeihym kietunku. Radeckienu daniósł 
p tem w liście jago przyjaciel, duktór Feliks Rewski, 


Kadecki byl tym ciosem okropnie wstrząśnięty, Poprosił ! 


Kewskiego, aby na jego rachunek wszczął poszukiwania w ja- 
kiem biurze wywiadowczem, Uczynił to, udając się do biura 
„l rel, Hużdzik i sp.", Niestety poszukiwania były bezskuteczne. 

Bodaj jesżcze większe nieszczęście przeżyła Irena. Okaza- 
lo się bowiem, że Ryszard, pomimo, iż kochał ją szczerze, był 
ieanak zmuszony zerwać z nią. Bez jego wiedzy wyswatano 
RO z Elżbietą księżniczką lusińską, już oddawna w nim za- 
kochaną. 

Ryszard w płerwszej chwili sprzeciwił się, Fiżunła ze 
zmartwienia rozchorowalła się śmiertelnie. Czego nie dokonały 
prośby matki Ryszarda, dokonała litość nad umierającą. Ryszard 
dał jej słowo... Zapewnił irenę, że ją zabezpieczy. Nie chciała te- 
go przyjąć, 

Już chciała skoczyć do Wisły, gdy wvratował ja przypad- 
kowy przechodzień Hieronim hrabia Prawdzic - Bukowiecki, 
przyjaciel Ryszarda. Postanowił zaopiekować się nią, bo mu 
przypominała zmarłą żonę. Doradził, aby wróciła do ojca. Uczy- 
niła to. Napisała mu stamtąd list, w ktorym prosiła go, by jej 
dopomógł odnależć męża i dzieci. Prawdzic zwrócił się do tegoż 
biura, co Rewski i tak samo daremnie. Potem przyjechał do ire- 
ny i poprosil ją o- spotkanie, Po wahaniu Irena zdecydowała 
się IŚĆ. 

i poszła. A wynik był taki, że wkrótce się pobrali, bo 
Prawdzie się postarał o uznanie Radeckiego za zaginionego 

o unieważnienie maiżeństwa. Ale po dwóch latach Prawdzic 
zmarł, 

Minęło piętnaście lat. Dzików poszedł na licytację. lre- 
na, teraz zamożna hrabina, chciała go odkupić, lecz ubiegł ją... 
Kadecki, który nagie powrócił z Ameryki. Irena rozmówila się 
t Kadeckim. Powiedział jej, że Krysi jej nie odda,'a Rysię — 
leżel ją znajdzie — niech sobie wezmie. 

Tymczasem Rysia, jako Stenia, wyrosła na Polesiu na do- 
redną dziewczynę, Opiekowała się nią i jej współobłąkaną wy- 
howawczynią dziedziczka Kobialska. Umarła wszakże na wieść 
Pa padku, jaki się przytrafił jej synowi Zbyszkowi. Przed 
smiercią poieciła Stemię opiece swej przyjaciólki Kazimiery Ra- 
jew skiej, właścicielce magazynu mód w Warszawie. Stenia uda- 
łu się tam w towarzystwie swego przyjaciela dzieciistwa Grze- 
sia Kaledy. Magazyn przeraził ją swym ogromem. 


Westchnęła więc ze smutkiem i rzekła: 
— Chodźmy stąd, Grzesiu. Zdaje się, że nie ma- 
my poco wchodzić. Co im po nas? 
(irześ, roztropniejszy, rzekł: 
„ — Aiewiadomo, może jednak... Tylko, że nie wej- 
ziemy tędy... Może pójdziemy do mieszkania tej pani. 
Miaa sn ona w aa 
a ta zwróci j 
W Aiia Ami a uwagę stojącego w bramie 
kogóż to uważacie? : 
Chcemy do pani Kazimiery Rafewskief. 
— Mieszka tu... na drugiem pietrze od frontu. Ale 


jeżeli chodzi o służącą, to nie trzeba. Już wczoraj zgo- 


== Mam polecenie... 

— Każda tak niówl..„ 

— Ale ja mówię prawdę... R 

— Ano... mnie cóż za różnica? Próbujcie, 

Widząc zaś, że Stenia ż Orzesiem chcą wejść na 
schody, zawolałł 

— Tylko nie tędy, nie ftędyl.. Całe frontowe 
schody mi zajiaskutzsą, chłopskie naslenisi.. A na ku- 
chcnne schody nie laska? 

Stenia | Grześ osłupieli, słysząc ostre słowa pana 
dozorcy, który spogiądając na nich z pogardą i widząc 
ich bezradność, wskazał ręką, mówiąc: 

— Tam jest wejścić kuchennel.. Z brahy na 
lewot... 

Poszli. Zadzwonili. Otworzył im śtary lokaj. Przy- 
jął również nieufnie, ale jednak zameldował. 

Po chwili wrócił, już o wiele przychylniejszy. Wi- 
docznie, pani Rajewska wyraziła chęć porozmawiania 
z prótegowaną jej przyjaciółki z Kobiał. 

Kimże właściwie była owa pani 
jewska? 

Wiemy o niej narazie jeszcze tak niewiele, że mu- 
simy jej poświęcić parę słów. 

Pani Kazimiera byla znaną osobłsłością w stolicy. 
Mówiono o iiiej, że miala ndodość Vardzó a > 

Przypisywano jej mnóstwo kochanków. Ale nig- 
dy o nikim ż pewnością nie można było powiedzieć, <c 
nith był naprawdę, 

Nie dlatego, żeby to było nieprawdą. Poprostu 
dlatego, że Kazimiera umiala zawsze doskonale zacho- 
wywać pozory. 

Była podobno obecnie bardzo zamożną. | znów 
tu plotki przypisywały jej zamożność nietylkó zyskom 
handlowym, ale i... innymi... 

Stenię odrazu dobrze uspośobiła dla niej jej pocte 
ciwa dobrotliwość, z którą powiedziała: 

= Dzień dobry, drogie dziecko... Nic się nie bój, 
usłądź śmiało tu obok mnie i opowiadaj.« Widzę, że 
jesteś bardzo smutna... 

— O, tak prosżę pani... l 

— Rozumieni cię. Sama to przeszłam, Straszliwy 
lęk na mysl u tem: 8 co jeżcii się spotkam 2 odmową? 
Co wtedy pocznę? O, znam to uczucie, żnana 

Steni lzy stanęły w oczach, 

Kazimiera rzekła: 

—- Tylko bez płaczu, bardzo proszę... Otrzeć łez- 
ki... Więc to pani Kobialska cię przysyła? 

— Tak — szepnęła Stenia. 

— Dziwi mnie trochę tylko, dlaczego ci nie dała 
listu... Bardzo się kochałyśmy... Złote serce miała... 

— Q, tak =» potwierdziła z zapałem Stenia, 

—Szskoda jej. Sama była niczamóżna, a jednak 
oddała mł wszystko, co miała, żeby mi umożliwić przy- 
bycie tu. Słyszalain o jej nieszczęściu. Chętnie zajmę 
się tobą, skoro o w prosiła... Podobasz mi się, zersztą, 
jesteś ładna... 

— O, chyba nie... Gdzież tam, ja skromna wiejska 
dziewczyna? 

— Owszem, jesteś nawet bardzo ładna... A za pa- 
rę dni będziesz jeszcze ładniejsza, już ja się o io posta- 
rain... Zreszlą wszyscy ci to powiedzą, guy tylko da 
się odpowiednie tło do twojej ślicznej twarzyczki... 
Tylko tych właśnie nie słuchaj, bo będą ci to mówili 
w złych zamiarach. Powiedz mi teraz, jak się to wsży- 
stko stało z tą biedną panią Kobialską... 

Stenia opowiedziała jej kolejno wszystko, co wie- 
działa. 

Zakończyła temł słowy: 

— W ostatniej chwili chciała jeszcze spisać tes- 
tament, ale już jej sił nie starczyło. 

Poczemn rozplakala się rzewnie... 

Rajewskiej także stanęly izy w oczach, 

Potem przyjrzała się bacznie Steni. Nie mogla się 
nadziwić szlachetności rysów, rasowych rąk i nóg, 
wiotkiej i zgrabnej ligurce Steni. Zapytywała sama 
siebie: 

— Taka laleczka mogłaby się urodzić w błotach 
i bagnach poleskich? Nie, to chyba niemożliwe?... 

Zapytała: 

— Jak się nazywasz, mała? 

— Stenia. 

— A na nazwisko? 

— Nawet właściwie, to... nie wiem... 

— Jakże to możliwe? Przed chwilą mówiłaś mi, że 
zostawiłaś na wsi matkę... 

— Nazywa się Błażejowa Rudiukowa. Wiem, że 
mnie wychowała... I przypuszczam, że jest moją mat- 
ką, boć tam rozmaite rzeczy przebąkują... Sama nie 
umiała mi powiedzieć... Nie rozeznaje się już... 

— A kochasz ją? 

— Z Całej duszy. 

I znów opowiadała długo, fak to sie matką opie- 
kowała, a sama była pod opieką pani Kobilalskief. 

Kazimiera wreszcie zdecydowała się. Rzekła: 

— A więc dobrze... Zostaniesz u mule... Ale trze- 


Kazimiera Ra- 


Mi 
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niewierności małżeńskiej 


„ba cię dopiero na nowo wychowywać... Przyrzekasz mł 


peine posłuszeństwo? 

— Ależ, oczywiście... 

— Żnajdę ci pokoik na mieścłe.., Ubiórę cię jakoś. 
Bo tak jak jesteś, bylabyś pośmiewiskiem całej praców 
wak Mówiłaś, że masz jakicś pieniądze? 

= Tak zostało mi jcszcze po zaplaceniu podró 
ży sporo... 

— Dasz mi z tego ze dwieście ziotych, sprawię cł 
zato całe ubtanie... Resztę trzymaj i nie oddawaj. N7 
inne wydatki dam ci zaliczkę, 

= Ü, jaka pani Uobral... 

«m To jak czasem... W Warszawie, moja droga, 
nie wolno być za dobrą. Człowiek na tem żle wychodzi. 
Trzeba się tu przepychać łokciami... Inaczej cię tu za- 
kraczą i zagniotą... Nie znasz tu nikogo? Nie masz ni- 
kogo bliskiego ? 

— Nie... Tylko tu ze mną razem przyjechał z Błot- 
kowa jeden chiopak.., 

Rajewska spojrzała nagle na Stenię z wielką nie- 
ufnością: 

Stenia to wyczuła, 

Pospieszyła więc rzecz wyjaśnić, 
śmiało: 

— To, proszę pani, taki sobie chłopaczyna.. Sie- 
rota... Przyjechał tu, żeby znależć jaką pracę... Na krót= 
ko, bo go i tak zaraz wczilią do wojska... Odprowadził 
müle i tak się mną opiekuje, żeby mi było raźniej... 

— ldzie do wojska? To będzie miał ze dwadzieś- 
cia lat? 

== Tak właśnie, proszę pani. 

—Uczciwy chłopiec? 

— O, proszę pani, ręczę za niego, jak ża siebie... 

— Gdzie jest teraż? 

— Tu w kuchni czeka na mnie... Przyjaciel dziee 
ciństwa... Pomagał nam na wsi, bo mamusia już oddaw= 
na nic nie może robic, a ja sama też niczawsze mogiam 
sobie poradzić ze wszystkiem... Bardzo go wszyscy 
lubili u nas we wsi... Powiedział, że mnie nie opuści, 
póki nie dowe się, że mam posadę... 

— A skoro juź ją masz, co teraz zrobi? 

—s Sam subie cod pusżuka, a gdyby nie znalazł, 
pójdzłe odrazu do wojska. na ochotnika... 

Było tyle niewinnej słodyczy i ujmującej szcze= 
rości w słowach Steni, że Rajewska nie miała już teraz 
żadnych wątpliwości, 

Zajrzała przez uchylone drzwi do kuchni i zdumio- 
na rosłością Grzesia, rzekła: 

= Dobrego opiekuna sobie wybrałaś. Silny chło» 
piec musi być... 

== Q, i bardzo poczciwy a dobry chłopiec z niega 
Za mnie w ogień skoczyłby, a myślę, że i za panią też. 

Kazimiera uśmiechnęła się 1 zadzwonila. Kazała 
zawołać „starszą pannę“, a zarazem kierowniczkę swe» 
go magazynu. 

Weszła wysóka panna lat 26 — 27, szczupia aż 
do przesady, bardzo wytwornie i elegancko ubrana, 
jak przysiało na kicrowniczkę magazynu mód, ale nie- 
ladna i nieposiadająca nawet owego wdzieku, który 
niekiedy czyni nawet wypowicdzianie brzydką kobietę 
=a pociągającą. 

Spojrzała na Stenię I odrazu nabrała wyrazu po» 
dejrzliwie - pogardliwe go. 

Rajcwska rzckla jej: 

= Panno Anielo, polecam pani gorąco tę pā- 
nienkę.. Sama pani rozumie, że niesposób pacować 
w takim stroju. Koleżanki wyurwiłyby ją na śmierć. 

— Ach, więc to nowa pacowinca? 

— Narazie jako uczenica, podręczna... Cieszy się 
mojemi szczególnemi względami i chciałabym, żeby 
pani to brala pod uwagę. 

ææ Słucham panią — odrzekła Aniela. 

— Otóż, natyciuniast pojedzie pani 7 panną Ste- 
nią do br. Jabikowskich... Kupi pani jej kilka koszul 
z tych najtańszych, chustki do nosa, tochę bielizny 
jak najskromnicjszej, ze dwie sukienki, paliocik, wszye 
stko możliwie jak najbardziej niedrogie i skromne... Jae 
kiś kapelusik wynajdziemy jej u nas i na tem koniec. 

Aniela skłoniła się i wyszła. Pomyślała sobie, że 
załnteresowanie Rajewskicj tłumaczy się, zapewne, 
własnemi wspomnieniami... 

Oczywiście Aniela tego nie mogła pamiętać, ale 
krążyły legendy, że Rajewska kiedyś też przybyła do 
Warszawy w takim samym mniej więcej stroju, aż ją 
ktoś także.. ubrał... Mówiono, tylko, że nie była to, jak 
teraz, starsza pani, lecz starszy pan.. l że zanim ją 
ubrał, przedtem jesacze ją... rozebrał... 

Ale były to już tak dawne czasy, że ostatecznie 
już niewiadomo, ile w tem było prawdy, a ile plotek. 

Wiedzieć to mogła dokładnie tylko — sama pani 
Kazimiera. 

Zadzwoniła na służącego Í kazała mu sprowadzić 
Grzesia. „|. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Podniosłam głowę przestraszona i zobaczyłam |to pokój Kolasińskiej. A tamten a białą firaneczką — 


przed sobą Józia, 

— (Cóż tak sikoreczko sobie wędrujesz po War- 
szawce, Co?... — syczał mi prosto w twarz, buchając 
na mnie wódką, którą już guzieś się zapijał. — Myśla- 
łem, że ci nie trzeba niczego przypominać, a ty sobie 
łazisz, jak hrabinal... Czy ty myślisz, że się wymigasz? 
Że może przyjdziesz zpowrotem i powiesz mi, że nic 
zastałaś go w domu? Mnie nie będziesz tak nabierała, 
ja dobrze wiem, czy on jest w domu, czy go niema. 
Szoruj zaraz na Mokotów! Co ty myślisz, że ja się 
dam nabić w butclkę? Ja, Józio Pysk?... To ma być 
zrobione! Rozumicsz?, 

— Rozumiemł 

— A pamiętasz? Wszystko pamiętasz, co ci po- 
wiedziaiem?... 500 zlociszów, albo... 

Wysunął dwa grube paluchy pod moje oczy, za- 
cisnął je, jakby w nich coś gniótł. Wykrzywił się 
i mruknął: 

— Pstryk!... 1 skończone... Zrozumiałaś? No, to 
jazda! Nie włócz się po ulicach! 

Wzdrygnęłam się na ten widok, ale opanowalam 
się i zdobyłam się na odpowiedź: 

— Zrozumiałam! Nie masz mi poco grozići Mam 
jeszcze dużo czasu, to sobie chodzę! 

— No, dobrał... Ganiaj na Mokotów! Musisz iść 
piechotą, bo złamanego grosza nie mam przy duszy!.. 

Poszłam. 

Czułaim, że za mną patrzy. Może zresztą lazi przez 
cały czas za mną? 

Znów mnie nogi niosły, gdzie same chciały. Stara- 
łam się teraz już o niczem nie myśleć. Czytałain szyl- 
dy na ulicy, napisy na oknach, ogłoszenia na słupach, 
chociaż nic nie rozumiałam, co czytałam. 

Ocknęłain się dopiero przed domein Wacława. 

Stanęłaim po drugiej stronie ulicy i patrzyłam. 

Nic się w nim me zmienilo, a zdawało mi sie, że 
już cale lata upłynęły, kiedy ten dom widziałam. Tak, 
całe latal... 

Snieg Otulił wszystko w ogródku. Mały domek 
Wawrzka przy bramce wyglądał jak biały kopiec. Za 
parkanem czuć było taką ciszę, spokójł... W oknach 
firanki... Tamto okno z boku z kwiatami w doniczkach 
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Liugo stałam 1 patrzyłam. INRE 

Ocknęłam się z tego patrzenła, kiedy mnie dreszcz 
wstrząsnął. Zimno było. Łaziłam tak długo po ulicach 
i zmarzła porządnie. Nie czułam tego przez cały czas, 
ale teraz kicdy byłam wpatrzona w teh cichutki, ciepły 
dom, kiedy mi się przypomniały jego pokoje czyściut- 
kie, widne, ciepłe, wstrząsnęłam się. 

Przeszłaim przez ulicę i zadzwoniłam do furtki. 

Z domu wybiegła dziewczyna z paltcm narzuco- 
nem na ramiona. ; 

Otworzyła ml drzwi. 

— Pani do kogo? 

— Czy jest pan Wacław R.? 


=-= Nieina go teraz. JP 
— Muszę się z nim zobaczyć. Czy prędko będzie? 


— Pewnie niedługo przyjdzie na obiad. 


— To ja zaczckam, 
— Proszę bardzo. 


Wpuściła mnie, przygłądając mi słę ciekawie. 

— Czy aby czasem nie jakaś szpicłówka Józia? — 
pomyślałam sobie. 

W prowadziła mnie do saloniku na parterze. 

Siadłam, rozejrzałam się naokoło, Wszystko zo- 
stało tu podawuemiu. a 

Zaczęłam znów myśleć a swojej dali. ~ w 

Jakiś żal tak ścisnął mi serce, że pomyślałam: 

—Poco się dłużej tak mordować? Poco? Mówię, 
że poświęcam się dla swego syneczka, ale czy on bę- 
dzie miał co z tego poświęcenia? Czy nawet, kiedy do- 
rośnie i czego Boże broń dowie się, że jego matka była 
kiedyś slużącą, a potem żyła z bandytą I chodziła do 
różnych panów, żeby ich naciągać na gotówkę, czy nie 
przeklnie tej swojej matki? Czy nie powie jej, że zrobi- 
laby lepiej, gdyby jego zabila i sama położyła koniec 
swojemu podłemu życiu?... A może nie dowie się, że 
matka prowadziła takie życie dla ratowania jego życia, 
a będzie myślał, że została z lekkomyślności ulicznicą 
i bandytką?... 

A jeśli nawet i tak się nie stanie, tylko będzie rósł 
wśród tych łajdaków, ulicznie I pijaków, to co z nic- 
go będzie? Na co on wyrośnie ten mój kochany Lusi- 
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Bałam się pomyśleć tego słowa... żeby nie pomy- 
śleć go w złej godzinie. Nie wierzę w przesądy, bo wia- 
domo, że Bóg wiara! Ale aż się zatrzęsłam i odstukałam 
trzy razy w niemalowane drzewo. 

Nie mogłam odpędzić od swoich oczu widoku tych 
smarkaczy, co to po ulicach buszują, od małego palą 
papierosy, piją wódkę i przeklinają takiemi wyrazanii, 
że uszy więdną słuchać!... 

I mój Lusinck ma znależć się wśród takich łobu- 
zów? By się wśród nich uczyć kraść, i rozbijać i zaba- 
wiać z dziewczynami ulicznemi, nie umłejąc nawet 
dobrze przeczytać ?... 

Od tych myśli huczało mi w głowie, słabo mi się 
robiło. Byłam jak zatruta, chora poprostu, 

Już usiedzieć nie mogłam w saloniku. 

Postanowiiam zresztą nie czekać! Tak, postano- 
wiłam! 

Niech już raz będzie koniec! Niech raz zamknę 
oczy I uspokoję się! Przestanę się męczyć, patrzeć na 
mordę tego bandyty! I niech mój syn zginie razem ze 
mną! Już temu łajdakowi, który mi taką biedę zgoto- 
wał Pan Bóg sprawiedliwość wymierzył Już mu zapła- 
ci za wszystkie zbrodnie I moje cierpienia I moją hań- 
bę!l.. Zapłaci mu i za śmierć moją i mego niewiancgo 
dziecka. 

Z taklem mocnem postanowieniem wstałam z krze- 
słą i poszłam do wyjścia. 

Otworzyłam drzwĻ 


Służąca usłyszała, że wychodzę, wybiegła 
do mnie. 

— Nie mogę już dłużej czekać! — powiedziałam 
do niej. 

— A co mam powiedzieć panu? 

= Nic. 


Dyguęła trochę przede mną. `! 

Szłam do drzwi wejściowych, kiędy 
dzwonek. 

Zatrzymałam się na chwilę. 

Służąca poszła otworzyć. 

Kiedy się drzwi otworzyły, zobaczyłam na progu 
Wacława... my 


rozległ się 
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może przed ślubem, czy`zupeł- 
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Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Lortta 

tak naum się zwierza: 

„W 13-tym roku mego Życia 
poznałam Stacha. Z początku 
była pomiedzy nami przyjażń. 
która z biegiem czasu przemic- 
nila sie w glebsza sytnnatję, a 
nawet może w miłość. IPrzyjaź 
niliśmiv sie ze soba 5 lat. Przy- 
zwyczaiłarn sig do mego. W 
przyszłości micliśiny się p> 
4 a byliśimy w równym wic- 
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Stachowi wierzyłam ślepo ł 
ufałam mu. lecz Jemu nie wv- 
starczał już pocalunek. Chelal 
mnie tnieć cą, mówił. że tem 
dam mu dowód. iż go kocham. 
Ja za nic nie chcialam się zgo- 
dzić. Zaczeły się kłótnie. Za 
każdym razem _przepraszał 
mnie i błazał, abym do niego 
wróciła, obiecywał mi, że już 
nigdy tak postenować nie hę- 
dzie, stale mu przebaczałam i 
nie wiem. jak dłucobv to sle cia 
gneło. aż nareszcie — stało sie. 
Zdohvł mnie. Jakim cudem. do 
tel nory nie moce sobie przy- 
pomnieć, Byłam tem strasznie 
zroznaczona, 

Pytam sie. czemu to zrobił. a 
an mi na to: „Kocham cie, i 7 
inną hathbym sie. ahy mnie nie 
naraziła na chorobe. a tv. wiem 
łesteś czysta, zresztą. mam do- 
wód. że jestem pierwszy. I dla- 


tego jeszcze to zrobiłem, abyś 
naprawdę w przyszłości była 
moja. Teraz jestem pewny. że 
już nikt nii cis nie zabierze, i 
teraz mnie wiecej pokochasz, 
bo do tej pory nie byleni pew- 
ny twej milości“, 

To bvł dla mnie straszny clos. 
Zamiast go więcej pokochać, 
tyim sposobem tylko oddalił 
mnie więcej od siebie. W przysz 
łości postanowiłam zostać jego 
żoną, tylko prosiłam, abv mnie 
zostawił w spokoju də dnia na- 
szego Ślubu. 

Trudno mi było sle z tem po 
godzić, że Już jestem inną. nię 
taką, jaką powinna być panien- 
ka, to też zniechecona do ży- 
cia, chciałam jak naipredzei 
umrzeć i prosiłam Pana Boca. 
aby mnie iak najszybciej zabrał 
z tego Świata. bo zabić sie nie 
chciałam. nie dlatego, żebym sie 
Rala. nie myśl. Redaktorze, że 
iestem tchórzem. tylko ja sama 
nie miałam prawa sobie życia 
odhierać. 

Wiec dnie i miesiące wlokty 
sie. a ia nie mogłam przviść do 
siehie — do równowagi duchan- 
wei. Stacho zasvpywał mnie li- 
stami i błagał mnie. abym się 
znów spotykała z nim | abvm 
mu przebaczyła. Przebaczyć — 
nrzebaczvłam mu. lecz jak tvl- 
ko się z nim spotkałam, to do- 


prowadzał do tego, żebym mu 
była powolna. Broniłam się, 
jak mogłam. aż wkońcu posta- 
nowiłam z nim zerwać, tem bar 
dziej. żę na drodze mej stanął 
chłopiec, który pokochał mnie 
tmłością Idealną. 

Ze Stachein spotykałam się 
coraz mniej. i za każdym ra- 
zem kłóciliśmy się, aż wkoń- 
cu z nim zerwałam zupelnie i po 
wiedziałam, Że jest wolny, Że 
może się ożenić z lnaą, że ja 
żadnych do .niego pretensyj 
mieć nie będę. 

Gdy z nim zerwałam, zaczę- 
łam wigcei suctykać się 2 Bog- 
danem. Byl zupełnie mny, niż 
Stach. Chwile, spedzone z nim 
dobrze wpływały na me usposo 
bienie. Powoli przychodziłam 
do równowagi duchowej. Bog- 
dan stał się dla minie rokrewną 
duszą. Polubiłam go bardzo i 
coraz częściej się z nim spoty- 
kałam. Koledzy i koleżanki uwa 
żali nas za narzeczonych. Cie- 
szyliśmv sie ogólną svmnatiją. 
Znajomi mówili nam. że jesteś- 
my bardzo ładna para i że mu- 
simy sie szalenie kochać. Bog- 
dan był bardzo przystojny, a ja 
też nie jestem brzydka. 

Z Bogdanem przviaźnitam sie 
przeszło dwa lata, Kochał mnie 
i bvliśmv z soba szcześliwi. Tv! 
ko od czasu do czasu. z równo- 


spokoju, lecz na jego groźby I 
prośby, odpowiadałam milcze- 
nłem. Bogdan nie wiem. czy Sie 
domyślał, że pomiedzy nami 
coś było. ale na pewno nie wie- 
dział. a ja mu nie mówiłam. Tył 
ko jak raz rozmawialiśmy. po- 
wiedział mi: „Nawet, Jeżelibyś 
należała do Stacha. to badź 
pewna, Loritwo. że jednakowo 
cię bede kochal.” Słowen: je- 
go miłości byłam pewna ina 
pewno byśmy się pobrali po 
wojsku (bo na Jesieni poszedł 
do wojska). Lecz miesląc przed 
pójściem do wojska Bogdana. 
poznałam bliżej kuzyna mego 
wujka. pokochałam go bardzo I 
to z wzajemnością. Nie wiedzia 
łam, co mam robić, czy zerwać 
z Bogdanem. czy nie? Ale mi- 
łość moja zwycleżyła i za nic 
nie chciałabym się wyrzec me- 
go Mietka. Z Bogdanem zerwa- 
łam. żal mi go bvło strasznie, 
ale nie chciałam go okłamywać. 
wiec żvczvł mnie tylko szczę- 
ścia i mówił. że chciałby. abv 
mnie Mietek tak kochał, iak on. 
a na pewno będe szczęśliwa. 
Mietek ma teraz lat 26. a ja 
mam 22 — chodzimy już z So- 
ba trzy miesiace. Do tel pory 
żadna chmurka nie zamaciła 
nam szcześcia. charakterv na- 
sze się zgadzają. Jak Mietek. 
tak i ja. na żvcie zanatrujemv 
sle poważnie. Na wiosnę mamy 
sie pobrać. lecz stoi na przesz- 
kodzie moia przeszłość. Toczę 
z soba walke i nie wiem. jak 
mam postapić, czy wyznać 
Mietkowi wszystko teraz, czy 


mu, że go nie kocham, żeby so- 
ble poszukał innej. 

Ach. drogi Redaktorze, radź, 
co mam zrobić, bò Mietka k>- 
cham prawdziwie, i chciałabvm, 
abyśmy byli w przyszłości 
szcześliwi, | cz czv on będzie 
szcześliwy. czv będzie ' niógł 
nim być, wiedzac. że nie jest 
pierwszym, tylko drugim. 

Czv. jak mu wszystko wvz- 
nam. że należałam do Stacha, 
przebaczy mi ł uszanułc? Już 
kilka razv chcłałam mu wszyst 
ko wyznać, lecz wstrżymuia 
male myśl, że może mi nie prze 
baczvć. x 

Wiern, że Ja nle będę w jego 
życiu peirwszą i nie mam do nie 
wo zato żalu. bo wtedy mnie 
leszcze nie znał. a teraz Jestem 
pewna, że mnie nie zdradza i 
kocha naprawdę, ale czv potra- 
fi przebaczvć i zapomnieć, czv 
w przyszłości. nie będzie mi do 
kuczał tem, że należałlam qdo In- 
nego mężczyzny? Więc doradź 
mi, drogi Redaktorze. lak mym 
postąpić, aby nie stracić Mietka, 

Jeżeli to jest możliwe, prosi- 
łabym o wydrukowanie tej mo- 
iej spowiedzi. bo Mietek fest też 
stałym czytelnikiem „Ostathich 
Wiadomości“ i czytujemy ra- 
zem dział „W cztery oczy”. 
Tvm sposobem łatwieibvy mnie 
hvło wszvstko mu wvznać, niż 
nowiedzieć to wszvstko ustnie.“ 

Jeżeli Mietek prawdziwie Pa- 
nią kocha, z pewnościa bedzie 
tego samego zdania, co | Boge 
lan. Prosze wiec mu wszystkę 
szczerze W 


Nr. 49. 


PEŁNA TABELA 


29-ej Państwowej Loteji RKlasowej 
Drugi dzień cięgnienia pierwszej klasy 


La 
Glówne wygrane 
DO PRZERWY 

50.000 zł. na nr.: 15231 

15.000 zł. na nr.: 57088, 

5.000 zł. na nr. 55552, 

2.006 zł. na nr.: 59154 116997. 

1.000 zł. na nr.: 42608 45073 82050 
86792, 

500 zł. na nr.: 28991 35433 88288 
127406 134822 142656 144289, 

400 zł. na nr.: 10285 11022 12675 
63549 84974 97905 141194 142276, 

200 zł. na nr.: 136 8393 8586 13858 
38584 57412 84911 85281 89711 128276 
129610 135504 138607 149092 169541 

150 zł. na nr.: 634 743 5690 5871 
12753 18976 19998 19911 21380 24886 
30134 33335 39567 40531 46625 46545 
56148 50690 55515 55122 66876 71968 
74154 75561 81263 86348 87376 98511 
105/54 107213 110399 111257 112331 
113753 115462 117368 119907 123208 
121188 140006 143548 152928 157961 
158609 164710. 

PO PRZERWIE 

5.090 zł. na nr.: 126170. 

1.000 zł. na nr.: 16480. 

500 zł. na nr.: 64389 114459, 

400 zł. na nr.: 13792 70944 79894 
$1511 94568 97374 115994 123971 
16 *749, 
zł, na nr.: 3863 30412 36728 
14558 9456S 117116 134939 
zł, na nr.: 2880 13033 14462 
27378 37224 38535 60268 64280 
72860 76549 78010 78057 83523 
83737 84238 87616 87846 9220] 
101356 101592 113287 120499 123401 
128011 133383 134315 138910 148127 
148034 150537 151477 157698 160202 
161937, 168151 169593 46001 46185 
46379 40813 52688. 


139147 229 311 412 13 19 570 614 865 
935. 

40248 353 547 82 874 90 941 41609 
363 424 34 59 94 555 BIG 42071 318 
403 19 739 803 938 56 43046 238 
540 803 44196 -21 74 372 426 508 ; 
53 820 953 63 45053 115 32 68 217 
317 42 589 847 78 901 46081 202 
50 61 420 51 512 725 982 47044 72 
233 58 352 80 734 808 48099 162 
85 277 325 404 68 666 49043 207 720 
892 96 989 

50139 77 85 248 93 358 565 615 58 
733 51016 29 134 49 203 35 63 348 467 
94 95 85 732 805 204 10 36 52069 109 
I! 59 87 262 401 69 536 6-7 758 860 
044 53030 235 40 425 72 532 40 54092 
464 7R4 92 816 53 71 55075 534 864 
56412 18 586 88 803 25 948 57054 161 
256 521 625 55 739 803 950 58017 135 
67 217 69 554 922 25 59030 36 62 256 
305 411 604 744 71 977. 

60100 50 99 287 428 504 76 642 50 
1817 61013 99 159 2.7 61 381 482 623 
[883 62154 312 503 21 30) 31 63011 35 
46 167 383 87 408 506 667 95 7i8 88 
854 64068 183 296 308 27 45 472 517 
59 753 807 41 80 65022 23 314 588 
781 823 66011 59 190 300 559 75 9U7 
61061 103 422 89 638 952 78 68291 330 
440 42 733 42 91 874 69143 97 225 86 
575 642 701 67 87. 

70168 252 648 77 703 29 8n1 986 
71005 370 84 415 93 646 869 72034 260 
340 637 723 730003 1.8 237 350 364 
538 69 616 872 90 980 74011 147 49 
86 231 332 54 422 698 948 15123 324 
500 27 733 930 56 7041645 531 53 
774 967 77422 12 91 508 89 815 8.0 
914 78011 167 424 501 984 79117 217 
78 90 464 514 55 857 95 922, 

80545 752 81009 23 26 166 457. 560 
650 736 72 92 943 48 82483 70 79 
729 896 917 83047 220 303 336 506 
706 10 21 837 928 84025 156 63 89 


352 454 59 96 755 61 870 77 85142 20% 
22 73 675 96 86260) 514 828 67 73 89 
953 45 87196 251 88 305 418 537 722 
32 48 66 843 88048 65 [04 364 90 


Stawki 


DO PRZERWY 
164 226 70 359 443 85 829 1001 132 


394 566 632 703 36 953 74 122036 53 
281 399 422 659 751 816 123042 130 
281 83 302 88 491 681 677 124277 373 
514 732 930 125813 126090 333 427 74 
99 506 99 936 127009 176 3808 77 570 
99 766 128103 87 285 587 784 129007 
350 751 860 99 973. 

130055 85 117 280 333 694 705 Fr 
870 982 131104 332 446 76 608 90 
132055 499 664 74 809 27 902 58 86 
133316 87 555 671 769 85 802 94 134133 
50 568 52 810 68 135072 567 639 89 
723 33 860 136045 216 3:0 46 519 71 
652 702 04 895 998 137912 19 46 387 
478 504 737 59 860 916 82 138121 
13812] 268 365 87 139115 207 24 334 
53 422 598 786 817 904 67. 

140960 141036 524 4: 79 634 970 
142160 514 673 715 61 Ii% 60 83 
143170 510 663 % 719 Sza PSY 
88 262 397 538 604 49 88 145054 120 
72 239 45 61 586 454 75 SIF 68 6093 
789 915 45 77 146109 287 976 147114 
254 57 89 90 302 16 38 431 545 55 641 
710 71; 95 873 83 148087 490 621 850 
902 149153 24u 325 746 45 53 842, 

150022 181 183 249 3i9 35 95 473 
664 808 908 13 73 151111 56 60 306 
29 99 776 992 152111 59 401 52 66 
581 709 939 90 153030 48 123 347 76 
531 619 60 744 84 821 81 996 154039 
13- 226 542 619 837 970 155037 43 301 
477 37 69 97 554 757 74 819 708 15 90 
156008 555 622 14 767 870 916 157066 
205 288 424 49 601 53 710 28 821 41 
917 46 158199 478 519 680 814 159175 
204 16 48 348 589 606 83 96 832 947, 


Ważne dla pracownic domowych 


Wzorem ub. roku P. K. O: o- 
głasza drugi 
nagrodami dla pracownic domo- 
wych na „Najoszczędniejszą Pra- 
cownicę Doniową* w 1934 r. 

Udział w nim wziąć może, ka- 


wielki konkurs z| Ewowie, Łodzi, Poznaniu i Wil- 


CYFRY MOWIĄ SAME ZA SIEBIE 


P.K.O. 


1932 rox 1933 rox 


WYSOKOŚĆ 
WKŁADÓW 


GOTÓWKA 
423.933.887,97 „ LOKATY WŁASNE 
35.313.019,22, NIERUCHOMOŚCI 43.288.572,87 
33.063.825,31 „p RE ZE RW Y „  39.955.271,91 
1.020.547 ILOŚĆ KLIENTÓW 1.226.993 


22 OBRÓT ROCZNY 20 
PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


423 522 756 38323 26 625 51 832 959, 100308 61 468 677 715 834 91 
39351 426 33 546 719 58. 101091 120 233 355 83 577 649 89 717 
40034 115 292 313 25 26 543 977 |906 102049 109 46 51 305 635 759 866 
299 367 454 674 702 45 902 43025 30|923 103123 28 91 407 518 36 58 776 
97 22! 79 420 65 505 92 659 T92 93)8i6 17 918 104071 85 158 77 333 62 
44020 26 78 125 760 992 45088 154 |492 536 90 750 33 88 907 105023 87 
290 404 6 662 723 82 850 934 55|188 247 53 66 82 343 485 522 7832 70 
46108 37 35 288 477 773 850 973 92|850 bö 95 948 106005 148 77 301 560 
47166 277 401 29 41 661 64 89 784|651 743 902 44 107040 33 320 5587 727 
800 1 911 48049 195 403 575 756 87 |847 954 108134 40 463 715 805 3t 73 
9? 109026 69 149 55 258 301 77 40) 
26 93 544 66 851 89 914 41. i 
110236 84 86 340 53 606 57 792 
111335 433 513 619 64 88 112116 60 
64 507 42 695 779 945 11302767 107 
209 99 457 601 71 707 17 70: 952 81 
91 114070 78 758 835 50 61 954 80 
115533 81 701 805 963 75 16014 18 26 


622.854.048, — za. 
203.493.677,15 „ 


za. 713.499.869,63 


n 241.483.2347,93 
» 502.921.457,77 


MILJARDÓW 
ZŁOTYCH 


MILJARDÓW 
ZŁGTYCH 


W Katowicach, Krakowie, 


nie po 45 nagród w każdym z 
wymienionych miast z tem. Pier- 
wsza zł. 250. —, dwie drugie po 
zł. 100.—, 42 po zł. 25.— 


90 149 216 309 46 91 4n2 580 762 853 
63 903 117059 1:6 204 83 43| 88 672 
56 736 830 90 905 71 118173 257 75 
322 546 612 55 66 767 937 8r 119064 
239 320 609 26 826. 


205 37 439 622 703 881 2408 505 607 
821 71 992 3189 273 522 683 753 857 
968 4124 65 22- 423 822 5004 136 427 
68 89 624 718 92 59 95 894 6165 276 
45i 547 57 759 816 7102 87 7.9 37 354 
425 665 862 78 903 8049 8105 249 604 
788 9028 54 236. 

10167 225 313 76 986 11155 260 308 
581 12136 38 39 58 331 40 497 584 746 
82 849 909 13092 116 51 248 330 616 
82 723 653 93 933 66 14011 2 123 449 
535 59 734 819 981 15055 187 352 85 
438 59 721 842 16131 313 94 485 505 
91 629 39 743 87 996 17023 325 58I 
821 960 18088 144 526 69 617 25 821 
64 927 19042 111 42 80 ¿31 307 24 431 
593 679 726. 

20003 470 613 93 959 21024 111 98 
606 811 902 9G 98 221003 185 441 57 
61 577 79 731 914 23137 3i0) 94 647 
799 965 24199 249 9. 356 575 766 935 
25472 590 640 783 924 71 78 26015 122 
30 332 88 98 555 607 608 27069 129 
311 425 47 549 91 60l 708 28118 92 


691 874 89005 8 10 154 59 496 369. 

90191 261 375 547 56 660 722 97 
970 91447 501 857 79 91 923 86 92100) 
316 477 551 79 760 87 95 93009 261 
473 513 73 6S1 710 920 43 94131 218 
21 352 653 804 933 50 83 95107 258 
57 303 74 485 931 96177 283 414 44 
58 646 55 733 931 97010 103 06 207 58 
475 621 712 824 981 98033 +12 56 
ać 582 97 99001 549 607 931 60 77 

100218 424 526 77 101093 390 452 
503 703 43 102176 56 232 519 6:9 64 
75 934 103233 370 685 747 912 93 
104094 164 307 417 28 812 105277 339 
86 91 425 51 54 532 606 786 903 46 
106019 29 169 647 965 107218 345 853 
108025 147 228 29 386 402 20 914 53 
109094 99 224 45 79 358 513 685 738 
870 75 942. 

110169 234 13 75 95 841 401 826 
915 19 67 111008 9 120 66 88 237 98 
554 80 725 50 904 112109 54 232 66 
372 665 812 818 52 957 113364 91 


— Z Z O a a 


490) 539 608 754 50 16 949 63 8% 
114074 81 130 270 90 373 502 42 794) 
1832 19 80 91n 26 64 115147 295 551 
754 97 9n7 21 55 116234 362 507 3 
783 812 56 85 117252 29) 332 493 5/5 
760 843 915 52 118075 217 671 810 07 
80 924 119021 33 159 66 248 37u 497 

705 850 54 62 913 54. 
120001 412 71 507 72 983 121135 


251 92 352 70 470 790 99 805 84 975 
20367 424 536 71 GI0 715 867. 

36114 203 300 94 519 607 10 898 
31051 621 760 907 32156 GI 204 225 
432 668 722 90 985 13226 84 376 792 
818 70 34079 115 307 816 35073 293 
589 90 606 51 749 963 36039 36343 679 
811 959 37018 I84 311 448 732 926 86 
90 38073 168 462 67 514 714 47 997 


Darmo 100 złotych | 


Na rok 1934 każdy, kupujący u nas może wypróbowac swoje szczęście, gdyż 
tirma przeznaczyła nagrody wielkiej wartości: 5 premij po 100 zł., radju - a- 
paraty, resztki kamgarnu na elegackie ubrania i 2500 wartościowych przed- 
miotów dla tych P. T. Klijentow, którzy zamówią u nas jeden z niżej poda- 


nych kompletów. 
CENY DOTĄD NIEBYWAŁE 
52 mtr. niekrochmalonego towaru tylko za 24 zł. 90 gr. 

a mianowicie; 5 mtr. „haki“ czyli plótna niebieskiego na ubranie mocne, ro- 
bocze albo na ubranka dziecinne, 4 mtr, najnowszego materjału na elegan- 
cką suknię damską, 6 mtr, zeliru w rożnokolorowe, modne prążki na koszule 
męskie, dzienne, suknie i bluzki, 10 mtr. flancli bieliżnianej, miękkiej i puszy- 
stej w kolorowe prążki lub czysto bialej na bieliznę ciepłą, 9 mtr. plótna kre- 
mowego na pościel, bieliznę i prześcieradła, 8 mtr. firanki kanwowej do 
4-ch okien w desenie żakardowe i 10 nitr. plótna ręcznikowego żakardowego 
deseń kosiek. — Cale 52 mtr. towaru prawie darmo, bo tylko za 24 zł. 90 gr 
KOMPLET GOSPODARSKI DLA KAŻDEGO DOMU TYLKO ZA 24 zł. 76 gr. 
a mianowicie: | sztuka płótna bialego składająca się z 17 metrów w gatun- 
ku b. dobrym ze znaną marką na bieliznę damską, męską i na elegancką poś- 
ciel. 12 metrów purpur-tyku, nieprzepuszczający pierza w kolorze czerwo- 
nym na | dużą pierzynę i 2 poduszki, 6 ręczników waflowych, 12 chusteczek 
biaiych z kołorowym szlakiem w gatunku dobrym meskich lub damskich i 2 
kolary pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe lub i dy- 
wan scienny, tkany w najładniejsze wzory. — Vo wszystko razem prawie 
darmo, bo tylko za 24 zł. 76 gr. 

Dolar spadł — TUWAR STANIAŁ, Od stóp do głów tylko za zł. 13 gr. 85 
a mianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubrania lub palio aani:kie pełnej 
podw. szer. 140 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 mtr. materjału na suk- 
nię damską, ! koszula męska l. 1 koszula dzmska z kolorowego madepolamu 
strojnie hattowana, 1 p. kalesonów dobrych |. | p. reiorm na gumie, 1 p. 
skarpetek zimowych ł. 1 p. pończoch jedwabnych, 1 p. rękawiczek, podwój- 
nych, 1 szał czysto welniany i 2 chusteczki do nosa. Wszystko rarem tylko 
TA 13 gr. 85, — wysylamy za zaliczeniem pocztowem. Ľez rezyka! O ile 

rar nie podoba się, przyjmujemy takow fote e Ya sm 
miast zwracamy. n A A O o a 


nia adresować: Firma „POLSKA POMOC", Łódź, | 


ka a agd: A: Wykorzystajcie świąteczną okazję, zamówcie 
"ar, a do każdej paczki dołączymy zupelnie bezpłlatni i 
wę premje, aczymy zup p nie wariościo- 


ŁWAŃSKI, Łódź, 


żda pracownica doniowa, która 


| posiada książeczkę P. K. O. Na-| 


I grody zaś otrzymają te pracow- 
nice, które od dn. 1 lutego 1934 
r. do dnia 1 października 1934 r. 
odiożą na swa ksiązeczkę P. K. 
O. największą sumę pieniędzy, 
proporcjonalnie do pobieranego 
wynepgrodzenia. 

Na Warszawę przeznaczonych 
zostało 133 nagiody: z czego 
pierwsza zł, 500. — dwie drugie 
po zł. 250. — 35 nagród po zł. 55 
i 100 nagród po zł. 25— 


160097 172 31449 414 535 608 70 
16 834 86 991161350 465 552 684 96" 
16.022 28,54 214 310 701 93 846 
163175 220 41 8 398 99 400 524 70 772 


| 164397 217 25 42 325 74 430 587 674 


£56 9N 943 66 165066 39 150 323 78 
54 619 61 777 98 846 57 166151 200 
lv 681 896 $9 912 94 167012 113 75 


|-37 488 580 61, 711 67 869 88 109 46 


165085 296 321 518 693 846 913 57 
169045 55 87 506 657 94 795 832 908, 


PO PRZERWIE. . 


62 147 91 234 48 0) 544 950 66 


1603 173 188 434 551 685 712 8% 
2181 186 273 310 93 880 3235 69 84 
206 5/6 81 804 63 935 4160 254 94 
314 499 504 34 76 946 5101 301 408 
71 530 655 730 6030 132,60 256 79 
463 602 815 820 976 80 7253 592 8068 
„M 447 815 9086 140 48 241 63 72 628 
86. 

10151 217 496 589 674 90 747 11100 
73 389 633 640 12244 389 568 669 757 
981 13033 219 30 673 736 73 92 800 
14191 307 462 545 53 90 690 84 99 
847 51 964 14191 367 545 53 90) 690 
84 99 847 51 yo4 15014 48 St 258 825 
377 637 752 53 843 44 16005 59 140 
53 373 453 93 588 620 86 742 49 807 
11 19 901 983 87 17342 626 787 817 
974 18017 181 267 449 64 618 768 892 
Ar 13 19171 i79 586 651 54 789 816 

66, 

20562 671 805 953 74 21008 50 208 
33 464 681 793 834 67 22108 291 337 
45 534 671 752 771 813 931 53 23154 
294 511 638 964 93 24039 149 201 75 
381 442 720 834 125303 19 93 471 5.3 
689 953 995 26031 27047 203 BO 619 88 
771 895 905 28213 303 683 709 810 35 
928 43 29312 550 974, 

30131 82 527 95 654 59 740 944 
31056 86 480 454 659 707% 57 32016 70 
90 227 334 94 529 606 710 33123 532 
40 96 34100 472 710 33 980 99 35244 
67 89 492 540 639 82 823 36093 173 
226 375 564 6-> 772 815 35 37004 3:6 


ASTMY ZASTARZAŁE, RÓŻNE KA- 


,SZŁE przywilejne chorób płucnych są, WSKAZANIA: 
"utecznine powidłamł ziotowemi odj - 


1902 roku. 3000 listów pochwalnych 


leczenia na żądanie bezpłatny. S$. Ski- 


33. 


120073 139 62 257 96 739 856 76 
121053 68 156 365 480 558 649 54 59 
745 802 39 905 122483 547 85 89 602 
767 922 123081 83 229 66 87 327 677 
827 952 71 79 124199 358 668 81 96 
945 125003 28 125 38 233 63 3.1 548 
619 71 769 77 968 126 037 72 +19 237 
56 339 47 90 441 97 644 55 87 765 868 
127067 89 136 61 389 418 52 512 632 
i$ 79 87 719 31 S7 844 82 043.1 8097 
200 497 744 922 88 129102 5 21 93 
m0 Uż iu T71 +57 92 |. 

+*w60 <q lag 02 385 420 557 76 
87 643 785 8n6 65 131257 405 ł4 30 
737 71 13-041 372 459 87 686 992 
133161 359 596 059 72 134193 339 65 
02 660 67 79 927 135090. 192 5%3 95 
821 59 136022 225 47 73 874 432 570 
69 95 630 743 62 86 502 981 „137021 
S4 216 65 317 486 555 670 720 953 
23 138006 21 282 93 595 603 18 748 
70 912 139197 254 453 513 742 861 

146030 82 118 40 70 310 64 68 427 


Pracawnice, które chcą wziąć 
udział w konkursie i pragną u- 
biegać się o nagrodę, niech się 
niezwłocznie zgioszą piśmiennie 
do P. K. O. Warszawa, jasna 9— 
Wydział Ekonomiczny, z prośbą 
o przysłanie ułotek ze szczegóło- 
wemi warunkami konkursu. 


Książeczki oszczędnościowe P. 
K. O. począwszy od 1 zł. wyda- 
ją Centrala i Oddziały P. K. O. 
oraz wszystkie Urzęwy Pocztowe 
na terenie R. P. 


50152 58 88 464 591 647 901 51137 
51 402 854 522%) 458 592 770 48 S5b 
035 97 53031 142 313 47 467 595 643 
749 79 814 54250 32%, 31 95 93 558 638 


724 93 841 55006 162 663 117 49 613 
56205 19 93 96 327 89 422 62 604 25 
805 95 57187 218 36 499 507 925 37 
58339 409 28 500 98 873 916 59174 
355 61 96 521 64 738 851 80 941 60. 

60023 33 44 116 410 820 909 52 
61340 97 464 879 956 63 91 97 63127 
40 63 216 33 314 442 66 500 42 769 
61035 62 197 il 26 77 761 856 98 
976 65008 159 240 57 86 755 95 800 57 
66412 613 097 736 70 848 92 67126 
|48n 812 37 68194 495 516 642 83 800 
1056 693572 663 85 798 833. 

10097 131 51 461 89 569 866 90 905 
71119 304 574 81 731 818 22 7.265 401 
31 544 900 26 73012 76 266 386 409 
402 875 74210 55 647 861 70 72 75 
814 58 75209 393 661 707 846 919 
76214 345 70 536 901 18 44 77140 234 
364 71 429 88 564 69 621 7-3 78017 
139 285 469 528 696 791 827 79039 
59 520 98 616 31 73 776 810 903 53. 

80152 380 464 83 743 85: R30 47 
945 90 81087 92 113 209 300 94 162 
507 64 710 873 82006 22 4) 45 207 
12 21 340 69 612 886 950 85046 134 
83312 63 69 82 409 643 49 746 69 886 
91 964 15 86337 47 499 521 68 R64 920 
87007 105 450 9a 545 761 62 95 828 
931 79 88008 115 214 68 97 89074 190 
276 339 507 622 786 900. 

90613 83a 91414 61 832 48 92070 
135 54 93 281 352 401 420 688 936 
93113 306 627 730 82 956 94245 435 
78 847 9n6 95163 341 499 96228 474 
512 732 34 891 956 73 0718! 203 210 
725 870 84 93 98109 216 933 99336 
719 71 994. 


65 505 974 141162 298 312 59 48] 86 
538 14:226 74 317 50 545 625 58 60 
960 143490 712 72 144 191 97 236 
338 73 76 514 635 957 145t02 321 39 
58 452 584 98 604 14 TO 844 146028 
73 155 59 280 528 45 69 635 711 19 
958 148078 52 153 329 90 507 663 74 
788 1490023 167 249. 332 35 403 47 
_150098 215 330 484 635 AL 65 
151401 8 136 572 152113 252,6% 370 
97 631 732 153116 56 276 413 36 70 
716 51 54 951 154097 134 4] Z 6 397 
'423 703 4 846 155058 353 455 758 91 
068 156004 123 58 202 42 474 128 59 
87 911 157284 338 39 86 581 681 853 
51 62 158009 43 246 325 43 99 496 
502 22 59 6.6 39 900 16 £2 159221 395 
421 81 6/7 86 870 932 61 ME 
160032 146 258 424 570 672...955 
161618 23 32 103 212 480 737 .86 *R48 
16097 163 68 43] 83 568 648 826 40 
72 938 85 163111 83 3r4 537 54 67 
1606 785 682 164326 52 401 34 gl 
511 13 607 98 99 729 1652: /483' 567 
933 166031 93 210 12 336 944 97 
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GOTOWE UBRANIA. Ubranie z dob- 
rego kortu, najnowsze desenie od nu- 
meru 46 do 52 — 14 zł. 2 czarnego 
lub granatowego bostonu 15.zł. W ysy- 
lamy za pobraniem pocztowem,. Jeżeli 
się nie podoba zwracamy pieniądze. J. 
Szylfer, Łódź, Piotrkowską 28. 
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H. Niemotowskiego 


Cholekinaza Nr. I — przy stol c acf norfnalnych 
Cholekinazga Nr. 2— przy sklonności do obstrukcji 
Chołetinaza Nr. 3 — przy uporczywej obstrukcji 
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Śląscy zapaśnicy w Krakowie 
Wystąpią w meczu zapaśniczym 
międzyokręgowym Sląsk—Kra- 
ków w dniu 18. lutego 1934 r. 
o godz. 19—tej w Hali Ośrodka 
Wychowania Fizycznego w Kra- 
kowie przy ul. Zwierzynieckiej 
l. 26. Mecz ten budzi wielkie 
zainteresowanie wśród miłośni- 
ków sportu zapaśniczego tem, 
że drużyna śląska jest najsil- 
niejszym przeciwnikiem w Polsce. 
Reprezentacja Hokejowa 


Polski na mecz z Niemcami 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
CZERWIN" JR Gmi O E |. iS | 
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Piekny plon rocznej działalności 


Powiatowe Koło Związku Ín- 
walidów Wojennych R. P. w Kra- 


kowie, posiadające własny, pię- 
kny lokal przy ul. św. Filipa 25, 
należy bezsprzecznie do szeregu 
najlepiej zorganizowanych insty- 
tucyj na terenie naszego miasta. 
O wielkim rozwoju Koła świad- 
czy najdobitniej ostatni rok spra- 
wozdawczy 1933 34, podczas 
którego Zarząd tworzyli: kpt. 
inw. Mieczysław Suchoń jąko 
prezes i por. inw. Czesław Na- 
bel jako sekretarz, oraz T. Zwo- 


liński, Te Opałek,]. Dużyk, St. 


Na mecz nokejowy Polska— | Koperny. Zarząd ten, przy wy- 


Niemcy który odbędzie 


się |bitnej współpracy swego hono- 


w dn. 17 i 18 bm. wyznaczył|rowego prezesa por. inw. dyr. 
kapitan Związkowy P. Z. L. A.| Artura Schroedera, przystąpił do 


następujących zawodników: 


zreorganizowania krakowskiego 


Strogowski, Sokołowski, Lu-|ogniwa i — przyznać należy — 


Wotkowski 
Zieliński, 


dwiczak, 


Kowalski, Sabiński, 


Nowak, |dzisiaj dopiął już swego celu! 


Prace rozpoczęto w ciężkich 


Materski, rezerw: Głowacki i Le- | warunkach, gdyż dochody Koła 


miszko. 


Defilada najlepszych 
ping-pongistów w Tarnowie 

Jak już donosiliśmy organi- 
zuje Krakowski Okręgowy Zwią- 
zek Tenisa Stołowego w nie- 
dzielę 18 b. m. w sali Sokoła 
w Tarnowie podwójną imprezę. 

Przedpołudniem zetkną się ze 
sobą w zawodach o puhar p.Fa- 
sta reprezentacje miast: Lwowa 
Krakowa i Tarnowa. Popołudniu 
odbędzie się spotkanie o puhar 
red. Chocznera reprezentacji 
Okręgu lwowskiego z reprezen- 
tacją Okręgu krakowskiego, 
przyczem w tej ostatniej grać 
będzie szereg zawodników tar- 
nowskich. Przed widzami prze- 
defilują bezsprzecznie najlepsi za- 
wodnicy polscy, jak : Kiihl, Ficht- 
mann, Lówenstein, (Lwów) Ste- 
faniuk, Majerczyk Knot Ohren- 
stein (Kraków) i Schmidt, Klein. 
Schiff (Tarnów). Pozostali nie 
wiele ustępować będą wymie- 
nionym. Spodziewać się należy 
że cały sportowy Tarnów sko- 
rzysta z rzadkiej sposobności 
oglądnięcia tej ping—pongowej 
ekstraklasy. 


-r 


Włamania do wędliniarni 
przy ul. Rakowickiej 


Do sklepu z wędlinami Ludwiki 


Plaskurowej przy ul. Rakowickiej 
12 włamali się wczoraj wieczo- 
rem jacyś nieznani sprawcy. 
Włamywacze otworzyli dobra- 
nym kluczem kłódkę od żela- 
znej kraty, a następnie wybili 
szybę wystawową i weszli do 
wnętrza. Łupem opryszków pa- 
dły wędliny, wart. 200 zł. 
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ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 


gwałtownie malały, a bezrobocie 
wśród ofiar wojny stale się po- 
garszało. Wobec tego członko- 
wie Zarządu spełniali swe cięż- 
kie obowiązki bezpłatnie, a fun- 
dusze, przewidziane na ten cel 
w kwocie ponad 2 tysiące zł., 
przekazano na pomoc społeczną 
dla bezrobotnych. Dzięki bez- 
interesownej pracy czołowych 
kierowników, którzy zrzekali się 
nawet djet za wyjazdy w spra- 
wach organizacyjnych, zwięksao- 
na została z 7 na 12 tysięcy zł. 
kwota, przewidziana w budżecie 
rocznym Koła na cele opieki 
społecznej i kulturalno-oświato- 
wej. Ponadto  zaoszczędzono 
sporo na kosztach administracji 
Kołem, oraz zyskano dużo z im- 
prez, urządzonych w ciągu roku. 

Szybko też róść poczęła or- 
ganizacja pod względem iłościo- 


wym, albowiem przed rokiem 
liczyła niecały 1.000 członków, 
a dziś ma przeszło dwa tysiące, 
a stały napływ nowych, świad- 
czy o dalszym jej rozwoju. 

Piękna Świetlica, bezpłatna 
czytełnia książek i dzienników, 
oraz sala odczytowa i teatralna 
w lokalu przy ul. św. Filipa, 
gromadzi codziennie wielkie ilo- 
ści członków, dla których po- 
nadto zainstalowano doskonały 
5-lampowy radjo-odbiornik z gra- 
mofonem. 


Nie zaniedbywany jest rów- 
nież odcinek pracy kuliuralno- 
oświatowej, bo o ruchliwości 
Zarządu na tym terenie mówią 
dobitnie stałe obchody świąt 
państwowych, urządzane przy 
współudziale artystów Teatru 
miejskiego, oraz odczyty, zebra- 
nia dyskusyjne, zabawy dla dzie” 
ci, przedstawienia i t. p. 

Życiem tej organizacji zainte- 
resowało się również krako- 
wskie społeczeństwo, albowiem 
zawiązało się Koło Przyjaciół 
Inwalidów, na którego czele stoi 
p. Wojewodzina Zofja Kwaśnie- 
wska, a w którego gronie znaj- 
duje się wiele wybitrych oso- 
bistości naszego miasta. 

Szczególną opieką otacza się 
dzieci ofiar wojny, które w licz- 
bie conajmniej kilkuset znajdu- 
ją się wprost w fatalnych wa- 
runkach. Są to przeważnie dzie- 
ci bezrobotnych i sieroty po po 
ległych i zmarłych. 
korzystało 110 dzieci z kolonii 
i półkolonii letnich na koszt Koła. 
Ponadto dostarcza się bezpłat- 
nie książki szkolne, oraz wgra- 
nicach możności: obuwie, pła- 
szcze, węgiel i t. d. 


Kilka zabaw, przedstawień te- | 


W r. 1933|Z 


Zarządu Pow. Koła Zw. Inwalidów w Krakowie. 


atralnych, oraz paczki żywno- 
Ściowe z okazji świąt, — były 
to świadczenia organizacyjne dla 
ulżenia doli najbiedniejszej 
dziatwy, 

Opieka lekarska nad chorymi 
została należycie zabezpieczoną, 
jak również sprawa dostarcza- 
nia leków. Najbiedniejsi korzy- 
stają z tej opieki bezpłatnie, 
inni po cenach b. przystępnych, 
bo za wizytę u lekarza płacą 
1.75 zł., za leki 25 proc. taniej 
od taryfy normalnej, na pole- 
cenie Koła. 

Stworzono również kasę po- 
grzebową z funduszów wkładek 
członkowskich. W wypadku 
śmierci członka, rodzina otrzy- 
muje 120 zł., a śmierci kogoś 
z rodziny członka 80 zł., wzgl. 
40 zł. 

Ponadto Koło w razie jakiegoś 
wypadku przychodzi swoim człon 
kom z matezjainą pomocą. Pomoc 
w formie różnych porad jest 
nieograniczoną i świadczy o sil- 
nych więzach koleżeńskich, jakie 
łączą wszystkich bez różnicy. 

Te zwięzłe dane o najważniej- 

szych poczynaniach obecnego 
Zarządu są najlepszem świa- 
dectwem obywatelskiego obo- 
wiązku, że nawet w dobie obec- 
nego kryzysu i szerzącej się nę- 
dzy wśród ofiar wojny, można 
ofiarną pracą bodaj w części 
ulżyć ich ciężkiej doli. 
Nie wątpimy więc, że obecny 
arząd naszego grodu z p. dr. 
Kaplickim jako Prezydentem m. 
Krakowa na czele, znanym i wy- 
próbowanym przyjacielem inwa- 
lidów woj. bliżej zainteresuje się 
życiem tej pięknej organizacji 
i poczynaniami jej Zarządu. 


Kupiec krakowski Wurm fatszowat weksle 


Krakowski sąd okręg. karny 
rozpatrywał onegdaj sensacyjną 
sprawę Józefa Wurma, zam. 
przy ul. Staszica 5, a będącego 
współwłaść. znanej firmy „Wurm 
i Ska“ w Krakowie. Akt oskar- 
żenia zarzuca Wurmowi, że w 
latach 1931 i 1932 stałszował 
na wekslach nazwiska znanych 
kupców krakowskich i weksle 


te puścił w obieg, jako praw- 
dziwe. 

Na rozprawie Wurm przyznał 
się, że sfałszował nioktóre pod- 
pisy, tłumacząc się jednak, że 


który doradzał oskarżonemu, 
aby takie weksle wystawiał. 
Następnie Steif przyjmował fał- 
szywe weksle, których ogólna 
suma dochodzi do 150 tysięcy 


nie miał innego wyjścia z kło- złotych. 


potów finansowych. 
Jak się dalej okazało, 


Wyrok w tej sensacyjnej spra- 


osk.|wie jeszcze nie zapadł, albowiem 


Wurm płacił lichwiarskie pro-|na wniosek obrońcy, sędzia roz- 


centy niejakiemu Juljuszowi Stei- 
fowi, zam. przy ul. Długiej 10. 


prawę odroczył, celem zbadania 
ksiąg handlowych Wurma. 


Zbrodniczy wybryk parobczaków 


W dniu 15 sierpnia 1933 r.|drogi, przywiązując ją do drzew sztowano i wczoraj stanęli oni 


po drodze, wiodącej przez wieś |a po 
wałęsało się sześciu zbiegli do swych domów. 


Rożdziel 


parobczaków,— a mianowicie : 


P aruch; 
Wolak i Celestyn Janiczek. 
W pewnej chwili 


zdaleka światła pędzącego mo- 
tocyklu. Widok dałekich świateł 
zrodził wówczas w tępych móz- 
gownicach parobków Szatański 
pomysł. Oto bowiem przeciąg- 
nęli oni grubą linę w poprzek 


dokonanem przestępstwie 


Po chwili nadjechał motocykl 


Kierowca, nie przeczuwając 


zobaczyli zasadzki, wpadł całym pędem 


na linę, przewracając się wraz 
|z maszyną. Skutkiem wypadku 
zarówno por. Rumiakowski, jak 
i jego towarzysz, odnieśli szereg 
ran. 

Zbrodniczych parobków are- 


przed Sądem karnym w Krako- 
wie. 
Oskarżeni nie poczuwali się 


Leon i Stefan Kuskowie, Jan |z przyczepką, prowadzony przez | do winy, tłumacząc się, że nie 
Stefan Sajdak, Leon | porucznika Rumiakowskiego. 


zdawali sobie sprawy z tego, co 


| zrobili. 


Po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego, s. dr Zalipski oznaj- 
mił że wyrok zostanie ogłoszony 
w poniedziałek rano. 

Oskarżał prok. dr Topiński, 
osk. bronili adw. dr. Wusatow- 
ski, dr Kuśnierz i dr Krug. 


Złodziej krakowski o czterech nazwiskach aresztowany! 


W pażdzierniku 1932 r. gra- | nad głową. 


sował w Krakowie nieuchwytny 
złodziej mieszkaniowy, występu- 
jący podczterema nazwiskami: 


na ul. Fłorjańską 29, I. p., front Józefa Ciućmańskiego, Stanisła- 


i uprzystępnia każdemu pomoc denły- | wą 


czną. Korona platynowa 25 zl, złota 
(dukat) 20 zł. plomba Śzł., ząb w kau- 


czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby. 
Dom 7 ubikacji, 


16.000 złotych, minus 
długu (Kraków). 


3.000 


Ostrowskiego, Wojciecha 
Pytla i Zygmunta Szczepańskie- 
go. W rzeczywistości złodziej 


= | ten nazywa się Józef Ciućmań- 
ogród |ski, lat 35, cieśla, bez stałego 


miejsca zamieszkania. 
Ciućmański dokonywał kra- 


Willa luksusowakomfort ogród | dzieży w ten sposób, że wyko- 


(Łobzów) 
sprzeda Arct 
Szczepański 7. 


Kraków, 


28.000 (okazja) rzystywał dobre 
Plac |wzruszonych jego prośbami, że 


serca ludzi, 


jest bezrobotnym i nie ma dachu 


Odpowiedzialny sedaktor | wydawca: Alfrad Kwiatkowski. 


W ten sposób Ciućmański po- 
pełnił dwie kradzieże, a miano- 
wicie: 

W dniu 22 pazdziernika ub. r. 
Ciućmański przybył do mieszka. 
nia Marjana Skoczyńskiego przy 
ul. Stromej 4, a przedstawiwszy 
się jako Pytel, prosił o nocleg. 
Skoczyński ulitował się nad bez- 
domnym, lecz gorżko tego ża- 
łował, albowiem na drugi dzień, 
złodziej ulotnił się, kradnąc 
Skoczyńskiemu kurtkę skórzaną 
i ubranie, wart. 200 zł. 

Następnie w dn. 24 paździer- 


nika Ciućmański zawitał do 
mieszkania M. Szumilasowej przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 15. 
prosząc również o nocleg. Usłu- 
żna gospodyni nie odmówiła mu 
i złodziej pozostał u niej przez 
3 dni, poczem zniknął bez śla- 
du, zabierając torebkę damską z 
kwotą 70 zł, będącą własno- 
ścią W. Rzepkowej, sublokator- 
ki Szumilasowej. 

Przez kilka następnych mie- 
sięcy złodziej ten nie dawał zna- 
ku życia o sobie, aż oto wczo- 
raj wpadł on w ręce policji, 
która odstawiła go do więzienia, 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
ABBE | dc (AW SG Kuiaślowajii "T""A * Drukarala Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
Niedziela pop.: „Panna z dyplomacji”, 
7.30 wiecz.: „Ach, ten stary warjat”. 
Teatr Żydowski (Bocheńska 7) | 


Niedziela 4 pop. i 8.45 wiecz.: „Noc 
na starym rynku”. 


bu grają w kinach krakowskich? 


Adria:, „Tysiąc i druga noc“ 
|] 


Apollo „Piękny jest świat“ 

Atlantic: „Jennie Gerhard" 

Dem Żołnierza: Ostatnia noc kawalera 
Promień: „Dobroczyńca ludzkości” i 
„Dziwna przygoda Flipa i Flapa“ 
Słenko: ,W każdym porcie dziewczyna' 
Sztuka „Tancerki z Buenos Aires ' 
Uciecha. „Papryka" 


RADJO 


Niedziela 18 lutego 1934 r. 


Kraków. Godz. 11.57 Hejnał, wia- 
domości meteorol., 12.15 Poranek mn- 
zyczny, 14.00 Pogadanka, 14.15 Tran- 
amisja z Warsz., 15.00 „Gawędy pod- 
halnńskie** 15.20 Transm. z Marsz. 
16.30 Płyty, 16.43 Transm. z arsz., 
18.06 Rozmaitości, 18.15 Odcayt, 18.30 
Transm. z Warsz., 19.45 Wiad. bież., 
21.15 Płyty, 21.45 Transm. z Berlina, | 
22.05 „Ma wesołej lwowskiej fali", 
23.05 Transm. z Warsz., 23.00 Mazyka. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 
Apteka pod Białym Orłem Ryaek 
GŁ A—B 45, Łobzowska 6, pod św. | 
Kingą ‚Grzegórzecka 9, pod Złotym | 
Lwem Długa 4, pad Murzynem Krakow- 

ska 19. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18. 


Dyżur dzienny aptek : 


Apteka pnd Złotą Głową Rynek Gł. 
13, pod Trzema Koronami Retoryka 1, | 
Czternnstka Lubicz 7, Stradom 6, im. 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. 

Podgórze ped Hygeąq Kalwaryjska 27. 


Dzienne dyżury lekarskie 
w dnlu 18 b. m. 

Dr St. Kwiatkowski, Plac Matejki 6 
tel. 114-01, dr Wł. Marcinkowski Pod- 
wale 1 123-60, dr J. Stanowski Łobzow- 
ska 45, Wł, Sztencel św. Jana 2 118-20. 
Nocne dyżury lekarskie 

w dniu 18 b. m. 

Dr E. Grażyński Al. Krasińskiego 19, 
tel. 100-35, dr St. Hochmann Staro- 
wiślna 64 172-07. dr D. Lehrnaft Łob- 
zowska 15 157-44, dr T. Nowak Józe- 
fitów 21. 


R ay 
HERBATĘ, KAWĘ codziennie 
świeżo pałoną, oraz towary kolonjalne 
poleca TANIO firma Gross, Kraków, 
Grodzka 59. Na prowincję wysyłka 
paczkami żywnościowemi. 
Cenniki darmo. 
w M 


Pierwszorzędny 
Zakład Krawiecki 
J} PORZYCKI 


Kraków, Florjańska 40 


Wykonuje wszelkie 


runki dogodne, Prowadzi materjały 
Bielskie pocenach ściślefabrycznych 


„LOCARNO“ 


Dancing Bar, Kraków, Prądaik 
Czarwony. Tel. 135-10. Począ- 
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzedny ze- 
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie. 


Aresztowanie dwóch wla- 
mywaczy w Krakowie 
Znany złodziej mieszkaniowy, 

23-letni Ludwik Nagraba, zam. 
przy ul. Wielickiej 79, wpadł 
wczoraj w ręce krakowskich 
władz bezpieczeństwa w chwili, 
gdy niósł tobół z kradzioną bie- 
lizną. 

W toku dochodzeń wyszło na 
jaw, że Nagraba w dn. 15 bm. 
dokonał włamania na strych w 
domu w Krakowie przy ul. Szpi- 
talnej 38, skąd skradł bieliznę 
i srebro stołowe wart. około 
600 zł. na szkodę Rozalji Freun- 
dlich. Skradzione przedmioty w 
całości odebrane od zatrzyma- 
nego i zwrócono poszkodowanej. 

W związku z tą kradzieżą 
przytrzymano ponadto Alojzego 
Porosłę, lat 40 bez zajęcia, zam. 
w Krakowie przy ul. l.wow- 
skiej 40, znanego włamywacza 
mieszkaniowego, u którego w 
mieszkaniu znaleziono przyrządy 
do włamań. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


